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mea  |rzędniczka „żywą tarczą” bandytów. 


uchwały napad gan 


y 


jsterów 


na kasę Polskiego Związku Narodowego. 


Chicago, 1 maja. Przed zamknię- 
kem biur w gmachu Związku Naredo- 
vego Polskiego do pokoju kasjera na 3 
iętrze weszło 6 bandytów, uzbrojo- 
ych w ręczne karabiny maszynowe. Ka 
zali oni wszystkim urzędnikom stanąć 
pod ścianą z podniesionemi rękami, a 
kasjerce panne Masłowskiej polecili wy 
dać sobie zajdujoce się w kasie walory, 
Bandyci skradli 1,524 dol, gotówką, 


8,000 dol. w papierach wartościowych į 
czeki na sumę 10.000 dol., których oczy 
viście nie będą mogli spieniężyć, Wy- 
hodząc z biura zabrali z sobą p. Ma- 
słowską, jako „żywą tarczę” na wypa- 

'k, gdyby który z urzędników chcial 
do nich strzelać. Bandyci puścili swą 
zakładnicykę na wolność dopiero wte- 
dy, gdy wsiedli qo czekającego na nich 
samochodu, którym umknęli bez śladu. 


WWE TAART EYE KIWI AUY CŁA LATA ABBY X WRS ZY. RAE DKA ASO Wi SE LEZA BZYK y 


Slusarz, blacharz i 


elektromonter - 


zamordowali stróża nocnego 


Krwawy odwet złodziei. 


Kraków, 1 maia. Niewyśledze- 
Ai złodzieje zakradali się od kilku dni 
na obsianę rabarbarem pola, obok for- 
tu IX. na Krowodrzy w Krakowie. Po- 
nieważ złodzieje byli nieuchwytni, wła 
ściciel pola Kazimierz Raitar postano- 
wił uchronić jarzyny przed złodzieja- 
ini, 

wystawiając strażników. 
Roli tej podięli się 53-letni em. palacz 
kolejowy Jan Buczek, jego syn Juljan, 
łat 21 i niejaki Józef Baka, lat 20. 

Nocy poprzedniej zasiedli pilnujący 

w krzakach rabarbarum od zmierzchu. 
Zasadzka się udała, bo kiedy koło godz. 
10-ei wieczorem na pole przyszło 


trzech złodziej, 
ukryci strażnicy wybiegli i dotkliwie o- 
pryszków potłukli łaskami j kawałkiem 
gumy. Złodziejaszkowie wobec takiego 


>." Btanu rzeczy zbiegli, a po pewnym cza 


gie powrócili, wspomożeni przez czwar 

tego osobnika, A 
szukając odwetu 

za poprzednie pobicie. 

Pomiędzy bandytami a pilnującymi 
wywiązała się bójka, w trakcie której 
Jan Buczek został ugodzony kilkakrot- 
„nie nożem przez jednego z napastników 
"w pierś w okolicę prawego obojczyka, 
Juliana Buczka i Józeia Bakę również 
złodzieje poturbowali. Po dokonaniu tej 
go czynu na wszczęty przez strażników 
alarm, bandyci zbiegli. 

„. Julian Buczek zawiadomił o napa- 
dzie bezzwłocznie policję, a do ranne- 
go ciężko ojca zawezwał Pogotowie ra 
tuukowe. Kiedy lekarz przybył na miej 
Bce, niestety stary Buczek 

3 już nie żył | 

Na miejscu dokonanej zbrodni zia- 
wili się wkrótce przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa. Wszczęty natychmiast 
energiczny pościg za bandytami, przy 


współudziale okolicznych mieszkańców, 
doprowadził do ujęcia sprawców zbrod- 
ni, którymi są: Ludwik Żyła, lat 20, ślu 
sarz zamieszkały przy ul. Arjańskiej, 1. 
17, Stanisław Jaśko, lat 22, blacharz 
zam. przy ul. Wielopole I. 10, Włady- 
sław Misiorek, lat 24, zam. w Bronowi 
cach Wielkich, elektromonter i brat jego 
Adam. 
Po przytrzymaniu 
złodziei i morderców, 

których znaleziono w domu  Misiorka, 
odprowadzono ich do aresztów policyj- 
nych, a równocześnie zawiadomiono 
władze sądowe. 


W toku przesłuchiwań przez se- 


| dziego śledczego Ludwik Żyła przyznał 


się do dokonania zabójstwa. W naibliż- 
szym czasie zostaną sprawcy odstawię 
ni do więzienia karno-śledczego. Ponu- 
ra zbrodnia wywarła w Krakowie duże 
wrażenie. 


DWIE ROZPRUTE KASY. 


Kraków, 1 maja. Nocy po- 
przedniej włamywacze krakowscy roz 
pruli nowe dwie kasy. Mianowicie zło 
żyli wizytę nieproszoną Centralnej Ka- 
sie Pożyczkowej j Oszczędności, miesz 
czącej się przy ul. Jagiellońskiej. Do lo 
Kalu biurowego dostali się sprawcy po 
wycięciu t. zw. ftilunku w drzwiach, a 
potem kasę rozpruli rakiem, zabierając 


z niej 
około 200 złotych. 
Za jednym zamachem wzaglądnęli” 
również rzezimieszki do sąsiadującego 
z kasą lokalu I. Polskiego T-wa Wetera 
nów im. Marszałka Piłsudskiego, rów- 
nież ograbiono tam kasę. Tu iednak na 
dzieje złodziei zostały 
gdyż poza zapiskami i 


papierami nie 
zuałeźli żadnej gotówki, 


KPAAZLAGZY BOYLE» ATLETEN AOS UA WEGA POWO TIARA LA MAAYAAA SKU A KO AA TSR SEAR ERE W M ZARA 


Ostatnie zamieszki w Hiszpanii, 


W Madrycie doszło znowu do burzli 


wych awantur, 


opanowane przez rząć 


|tym wypadku straty nie poniesie, ponie- 


Napad był starannie przygotowany i 
niezawodnie dokonany w porozumieniu 
z osobą, która dokładnie znała warunki 
i zwyczaje biur związkowych. Baadyci 
musieli wiedzieć dokładnie o której $o- 
dzinie Otwierają się kasy biurą centrali 
związkowej ; o której przyjeżdża „ ban 
ku samochód pancerny po pieniądze i 
salory W kilka minut po odjeździe ra- 
busiów samochód ten Stanął przed do- 
mem związkowym. Związek żadnej w 


waż 
był ubezpieczony od rabunku, 


POWAŻNA CHOROBA DEMPSEY'A. 


B. mistrz Świata w boksie, Jack Dempsey, we. 
dług doniesień z Ameryki, ciężko zachorował 
"ma zatrucie krwi. 


Kiszpanja boi się 
Trockiego. 


Paryż, 1 maja. Z Madrytu do- 
noszą, że władze tamtejsze rozesłały 
do posteruńków granicznych 

` fotografię Trockiego 
z nakazem  niedopuszczan'a go na te“ 
rytorium Hiszpanii. 


m zaa 


Dolar 5.22. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 5,23, w płaceniu 5.22; dolar złoty 
w żądaniu 9.00, w płaceniu 8.98; funt 
angielski w żądaniu 27.05, w płaceniu 
27.00; rubel złoty w żądaniu 4.68, w 
płaceniu 4.65; marka w żądaniu 2-07. 
w płaceniu 2.06; za 100 franków fran 


Poderajne Czerwony Kyi! 


Min. przemysłu 


Pozna), 1 maja. W niedzie- 
lę o godz. 9 rano władze miejscowe z 
p. wojewodą Raczyńskim i dowódcą o. 
k. gen. Frankiem na czele powitały pa- 
na ministra przemysłu i handlu dr. Za- 
rzyckiego, który przybył już w sobotę 
do Poznania, ale noc z soboty na nie- 
dzielę spędził w wagonie. 

Następnie p. minister w towarzystwie 
przedstawicieli władz, członków dyrek 
cji Targów Poznańskich, władz miej- 
skich i korespondentów pism krajowych 
i zagranicznych udał się z dworca pie- 
szo do sali reprezentacyjnej targów, 
gdzie odbyło się uroczyste ich otwar- 


które jednak zostały | cie- 


W. pierwszych rzędach zasiedli p. 


lzy żydzi wyjadą do Angoli? 


KL 


SW) 


Periraktacie © utworzenie kolonii żydowskiej w Afryce 


Londyn, 1 maja. „Daily He- 
rald“ donosi dziś o wyjeździe specjal- 
nej delegacji żydowskiej do Lizbony, 
celem podjęcia z rządem portugal- 
skim narad w sprawie projektu osiedle 
nia Żydów w Angoli. Rząd portugalski 
w zasadzie zaakceptować miał plan ko 
lonizacji żydowskiej w Angoli, rów” 
nież rząd brytyjski odnieść się miał do 
tego planu przychylne. Obecnie pozo 
stają do ustalenia szczegóły. 

Wysoki komisarz Ligi Narodów 
Macdonald, który przybył do . Londynu 
na posiedzenie rady powołanej przez 
Ligę dla spraw uchodźców żydow- 
skich z Niemiec. ogłosić ma. według 
„Daily Herald“ a seji tej rady, w środę 
ważną enuncjację w sprawie osiedle 
nía Żydów w Angoli. 

U Amerykańska organizacja pomocy 
£ydom gotowa ma być do udzielenia 2 


Wiedeń, 
Presse” donosi z Rzymu że Marconi, 
który święci właśnie 60 rocznicę swo- 
ich urodzin, pracuje na jachcie „Elek- 
tra“ nad jakiemś tajemniczym wyna- 
lazkiem. W depeszy, wysłanej do Lon 
dynu, Marconi wyraził nadzieję, że za 
rok albo dwa ogłosi wynalazek tak sa- 
ino sensacyjny, 
jak w roku 1901, 


Paryż, 1 maja. Piccard wygłosił 
w Nancy odczyt, w którym _zapowie- 
dział możliwość dotarcia do wysckoś- 
ci 30 tys. metrów, ti. do strefy, w kórej 
ciśnienie wynosi zaledwie jedną dziesią 
tą atmosfery. Już obecnie jest budowa- 
ny samolot, przeznaczony do lotów w 
górnych warstwach. Przyszła nawiga- 


Bukareszt, 1 maja. 


nastji, 


Powrót min. Titulescu z Paryża 


przed pałacem królewskim odbyła się z | entuzjastycznemi 
inicjatywy związku studentów olbrzymia | krótkie przemówienie, w którem p 

manifestacja, podczas której dawano wy | kował za wyrazy Oddania i przywi. «..! 
raz przywiązania do króla Karola į dy: |nia, przypominając młodzieży uniwersy 


milionów funtów (55 milionów złotych 
awansu na cele związane z wprowadze 
niem w życie tych planów. Ostatecz 
nym celem inicjatorów tego planu jest 
utworzenie autonomicznego pa s» 
żydowskiego pod protektoratem |. 
rodów. Sprzeciwia się iednak 
rzekomo rząd portugalski, który 
chce dopuścić do ingerencii Ligi 
dów na swojem terytorium koloni: 
i pragnie, aby koloniści żydowscy 
ieli obywatelstwo portugalskie. 
Plan kolonizacyjny Angoli 
ra w sobie, według dziennika bard 
szerokie możliwości I stać się mo: 
rozwiązaniem nietylko dla 60,000 u- 
chodźców z Niemiec, ale dla całego 
żydostwa wogóle i stworzyć nowe 
zmienione perspektywy dla akcji sioni- 
stycznej. 


zaw 


mm 


Marconi chce zadziwić świat 
nowym sensacyjnym wynalazkiem radiowym. 


1 maja. „Neue Frele|kiedy pierwsza depesza radjowa była 


wysłana przez Ocean Atlantycki. Labo- 
ratorium Marconiego strzeżone jest 
przez osobną straż. 

Prace dokonywane są w najgłębszej ta- 
jemnicy, tylko jego żona, która jest rów 
nież specjalistka radjową i jego nalści- 
ślejsi współpracownicy wtajemniczeni 
są w nowe sksperymenty. 


Na 30 tysięcy metrów ponad ziemią. 


Hipotezy profesora Piccarda, 


cja między kontynentami zdantem 
prof. Piccarda” opartą, będzie wyłącz: 
nie na tego rodzaju lokomocii. Samolot 
w stratosferze będzie mógł osiągnąć 
szybkość od 700 do 800 klm. na godzinę 
Najtrudniejszem zagadnieniem do roz- 
wiązania jest opuszczanie się ze strato- 
siery na ziemię. 


e 0 © wazna 


DLA KROLA i DYNASTI 


Potężna manifestacja w Bukareszcie. 


Król zjawił się na balkonie, + 
okrzykami i w 


teckiej jej obowiązki względem ojczyzny 


Silne węzły przyjaźni francusko-rumuńskiej. 


cuskich w żądaniu 35.00, w płaceniu 

34.90. Bukareszt, 1 maja. 
Bank Polski w godzinach rannych Powrócił z Paryża min. Ti- 

kupował dolary po 5.22. tulescu, który witany na granicy przez 


dziennikarzy udzielił następującego wy 
wiadu: „Wracam z Paryża bardzo zado- 
wolony. Więzy, łączące Francję i Rumu 
nję są bardzo silne. Francja i Rumunja 


` | mają 


rzeszłość bogatą  współnem 

wspomnieniami, tak że czułem się we 
Francji, jak we własnym kraju. Nie wąt 
pię, że wkrótce min, Barthou będzie opu 
szczał Rumunję z takiem samem uczu 

ciem, 


woman 


Inauguracja Targów Poznańskich. 


handlu dr. Zarzycki w Poznaniu 


Uroczysty akt otwarcia. 


minister Zarzycki, minister Papee, wi- 
cemnister przemysłu j-handlu dr. Dole- 
żal, przybyli z p. ministrem wyżsi u- 
rzędnicy ministerstwa przemysłu i han- 
dlu, dalej przedstawiciele władz miejsco 
wych z p. wojewodą i dowódcą o. k. na 
czele, rektor uniwersytetu dr. Runge, 
prezes rady interesantów Targów Poz- 
nańskich p. Szamulski, przydent rady 
portu w Gdańsku p. Benziger, konsul 
czechosłowacki dr. Doleżal, wicekon- 
sul niemiecki, przedstawiciele Świata 
gospodarczego i finąnsowego z prezy- 
dentem Żychłińskim na czele, gościę za 
graniczni, w tem wielu przedstawicieli 
przemysłu: niemieckiego. czechosłowac 
kego itd: 


Imieniem miasta przemówił pierw 


szy radca Zaleski, witając przybyłych 
gości w języku francuskim: 

Następnie przemawiał prezes rady 
interesantów targów p. Szamułski, pa- 
czem zabrał głos p: minister Zarzycki. 

O godz. 13.30 odbyło się w bazarne 
śniadanie, wydane na cześć p. minłstra 
i gości przez zarząd m. Poznania z oka 
zji targów. W śniadaniu wzięli rów» 
nież udział uczestnicy wycieczki korós 
pondentów prasy zagranicznej z War- 
szawy. Bezpośrednio po śniadaniu p. 
minister wraz z towarzyszącymi «mu 
przedstawicielami ministerstwa przemy 
słu i handlu wyjechał do Warszawy. 

Ro ri 


r 


"Min. Barthou o swej podróży 


j Piłsudskim, minister Barthou oświad- 
| czył, iż była ona nacechowana obustron 


i 


ly 
7 


È 


y daliśmy, wspólnie ways sprawy, fa 
_ Lkie nasnuwały nam stogun 
* cuskie i sytuacja ogólna: Doszliśmy do 
jojalnego i serdecznego porozumienia, 
dzięki czemu przymierze nasze zostało 
wzmocnione. 
carstwem. które nie dało jeszcze wiaści 
wej miary swej wielkości. 


| 


zagranicznych 
dworcu przez licznych członków rządu, 
ambasadora Rzeczypospolitej 
zhłapowskiego, posłów Grecji, Jugosła 
„vii i Czechosłowacji: 


nister spraw zagranicznych Barthou po 
powrocie do Paryża 


sprzymierzonych przyjmie charakter ne 
eociacyj 


ryzykuje się formułowanie fałszywych 
‘sadów o wypadkach i o ludziach”. 


|uą szczerością. Minister podkreślił, jas 

'mość pamięci, żywość umysłu marszał- 
ką Piłsudskięgo oraz bystrość jega oge- 
"ny. sytuacji 
| człowieka — powiedział minister Bąr- 
„thou — którego oprowadzałem w roku 
192t po polach bitew nad Marną i Mo- 
zæ Przyjął mnie, jak przyjaciela. Do- 
"onaliśmy pracy tem użyteczniejszej, że 


rozważać wszystkie zagadnienią. 
znałem osobiście polskiego ministra 
spraw zagranicznych. Nie oddaje on 
odrazu całego siebie, ałe rychło można 
q zdać sobie sprawę z jego kompetencyj, 
A z pewności sądów, praktycznego ujmo- 
4. wania rzeczywistości i możliwości. Zba 


nych drażliwych spraw do rozważenia. 
Prezydent Massaryk i minister Benesz 
U mi dłuższych audjencyj. Podzi- 
l 


Polska jest wielkiem mocarstwem 


Które nie dało jeszcze 


Sata in. Paryż, 1 maja. 
Przybył do Paryża minister spraw 
Barthou, witany na 


siłki propagandy która usiłowała wy- 

korzystać wszystkie okązie, aby ią | 
bić. Mała Ententa pozostaje nadal moc- 
Polskiej 


LA 
WRAŻENIA Z PODRÓŻY. 
Paryż, 1 maja. Francuski mił- 


złożył wobec 


przedstawicieli rasy następujące o0- '. j 
świadczenie : „Nie przypuszczałem, że pa wota Ron we Aye Sh] 
kurtuazyjna wizyta “y dwóch krajach |0 godz, 10-ej odbyło się yste p ę 


cenie i otwarcie cywilnego portu lotni- , 
czego w Warszawie na Okęciu oraz uro» 
stości związane z obchodem 5-lecia 
skich limj lotniczych „Lot”. Przed 
wielkim hangarem, mieszczącym samo- 
loty pasażerskie, przygotowano miejsca 
dla przybyłych gości. Wprost hangaru 
ustawiono ołtąrz połowy. Z hangarów i 
z gmachu portu lotniczego powiewają 
flagi o barwach narodowych polskich o- 
raz państw obcych. Na uroczystość przy 
byli przedstawiciele władz. - 

O godz, 10.33 przybył na lotnisko 
przy dźwiękach hymnu narodowego Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo- 
ścięki w otoczeniu domu cywilnego i woj 
skowego, członków rządu oraz przedsta 
wicieli „Lot”. - i 

Po nabożeństwie wygłosił wi 
nie min. komunikacji inż. Michał Buikie 
We ci 

o przęmówieriu 
cza LE jia uroczysta chwila podnie- 
sienia bandery qrzez Pana Prezydenia 
Neeczypa: politei, 

, Nas 


ępnie in 


politycznych w tak znacznym 
Reasumując wrażenia z podró 
gẹ zdać sobie sprawę ze znacze- 
jmisji. Nie padł na nią żaden 

iie zakłócił jej żaden incydent. 

zie przedstawiciel Francji miał 

ść stwierdzić trwałość wiernej 
hni. Nic nie jest w stanie — po- 
zial . minister Barthou — zastąpić 
fisch kontaktów. Zbyt często po- 
owąliśmy niesłusznie, zaniedbując 
£ temu okazję. Na odległość bowiem 


cz 
pio 


Mówiąc o rozmowie z marszałkiem 
rzemówie 


p. min, Butkiewi- 


europejskiej. „Znalazłem 
ster komunikacji But- 
kiew<7 wręczył >dznerzenia za zasłaśi 
półożone nad rozbudową polskich komu 
nikacji powietrzn ». pracewnikom depar 
ie oszczędziliśmy sobie żadnej praw-|tamentu lotnictwa cywil. ministerstwa ko 
w- Z ministrm Bęckięm woni n mempari i polskich linij lotniczych 
ie | „Lot”: 
Złote Krzyże Zasługi otrzymali: 
inż. Stefan Hojarczyk z min. komunika- 
cji, dr. Henryk Górecki, radca prawny 
p. L 1. „Lot”, inż. Stanisław Krzyczkow- 
ski wicedyr. (kier.) techn. p. 1. 1. „ Lot”, 
Alekgander pamik sef ruchu pl. 
A inż. j o reprezen- 
int p. Í, i Łój m sead, jan Wil 
czynski sekretarz generalny p. L l, „Lot” 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
Gabriel Kijkowski, z mn. kom. inż. Fe- 
licjan Polturak z min. kom. Zygmunt 
Barciszewski, pilot p. 1. L „Lot”, Ta- 
deusz Dmoszyński, pilot p. l. l, „Lot”. 
Franciszek Getańsķı delegat p. l1 
„Łot” ną Bułgarję. Józef Jakubowski, pi 
lot p. L L „Lot”, Włodzimierz Klisz, szef 
ilotów p. £. 1. ,Lot”, Juljusz Koch, we: 
mistrz, Feliks Pecho, pilot p, 1, L „Lot”, 
Ludwik Tokarczyk, pilot p. I. l. „Lat” 
Stanisław Wolskiewicz, szef oddz. p. |. 1. 
„Łot” w Krakowie, Jerzy Wysocki, kon 
toler. płatowców p: l, 1. Lot”. r 
` Pozatem 20-tu pracowników technicz- 
gych p, L I „Łot” otrzymało bronzowe 
rzyże Zasługi. , 
Na zakończenie wygłosił przemówie 


: 


i polsko-fran- 
Polska jest wielkiem mo- 
W Czechosłowacji nie miałem żad- 


"łem głęboką mądrość i pogodę umy- 
>*ezydenta Massaryka, który cie- 
szacunkiem wszystkich ugrupo- 
artyjnych- Mówiąc o rozmowach 
strem Beneszęm, minister Bar- 
wiedział: nasza dawna przyjaźń 

4a ułątwiła nam _— rozpatrzenie 


Ja /stkiego i uregulowanie wszystkie- nie dyrektor polskich linij lotniczych 


opłat į mało było lecznictwa, Gdy jest 
Ubezpiecząinia są opiaty, a lecznictwa 
jeszcze niema. W gruncie rzeczy nic się 


ruję od dłuższego czasu na kamienie 
żółęjowę: (W Kasie Chorych leczono 
mnie na ślepą kiszkę, w U. S, dotąd tyl 
ko mnię opisują. Lekarz nie miął jesz 
cze możności mnię zbądać, Zdaje ui 
się, że sdy mą odkryję swoje cierpie: 
unię, może się na mnie obrazić, że nie oi 
wię, co mi dolega, leez że ią wiem, ca 
mi dokucza. A ja nie chciałbyrn go obra 


STANISŁAW BAL. 


Księga zażaleń. 


W miejscowej rasie ukazałą się 


=< wamiauka, że U. $. wprowądziłą t. zw.) 
(„księgą zażaleń”. Niezadowoleni ubez- 


A Aj pieczeni mogą wpisywać do niej swe 
-żale i skawgi. Zbięgiem okoliczności 
książka ta. znalazła się w, rodkch ta: 

. szego pisma, (Częrpiemy stamtad Mas 

;teriał, by zapoznać czytelników z tre- 
(ścią i rodzajęm zażaleń. Oczywiście, 
powtarzamy, Skargi najbardziej charak- 
"erysty czne gdyż na drobne į mniej 

g ważue nię byłoby miejsca (Przyg, Red.) 

Ks piopycaeć stronie zamieszogona 

Wst poniższa skarge | © . 

Korzystam 4 okazji, aby pierwszą 
arte księgi tej rozpocząć. Przykra mi, 


+ i dłą tą rola. Alef Czerwone =: 
_ żę akurat manię ge ik o Aj A ) 


Na dalszych stropach księgi znajdu” 
S 


m + 


w 
w) 
« 


głównych lekarzy U. 


pezpieczonyc 
szczam, Żle by 
tę jest lepiej PrZY, 


Gdy byłą, Kasat 


Lake 


Ście razy byłam już u swego lekarza 
i za każdym razem zapisał mi lekar" 


nię zmieniło, tylko, że podrożało. Cho- | 


właściwej miary swej wielkości. 


go, Małej Entencie nie zaszkodziły wy |na i wierna. Zrozumiała politykę Fran- |łość i rozbić hipokryzję wszystkich ma- 


gii i calkowicie ją aprobuie Gdy wiemy 


czego chcemy į gdy to wyznajemy, po- | dokonanej.w interesie pokoju, wrażenia, 
zdęlną złamąć zuchwą-' Hmacniające zaufanie i bezpieczeństwo. 


siądamy siłę, 


Cywilny port lotniczy na Okęciu. 


5.lecie polskich linij lotniczych „Lot”. 


Podniosła uroczystość w Warsząwie. 


inżł Makowski. 

Po przemówieniu dyr. inż. Makowski 
wręczył ozdobnie wydany  egtno:plarz 
książki Panu Prezydentowi  Ńweczypo- 
spolitej. 

Po zakończeniu oficjalnej części uro- 


Zagadka wyspy Pacyfiku. 


Robinzonada zbuntowanych marynarzy 


Na Oceanie Spokojnym leży maleń- 
a wyspa Pitcairn, własność Angliji. 
Na skalistą tę kępę morską mało zwrą- 

"> dotąd uwagi, aż kiedyś  przybiły 
tam do brzegu dwie angielskie frega- 
ty, które zastały tam ludzi, mówiących 
po angielsku. Zagadka tej kolonji an- 
gielskiej, której członkowie pozosta- 
wali na bardzo niskim poziomie kul- 
turalnym, zaprzątałą przez długi czas 


umysły w, Anglii, lecz rozwiązania jej 
nie znaleziono, Tymczasem w  Ostat- 
nich czasach przyniosła angiel- 


rasa 

ska sensacyjną a ptak | żę na wy- 
sepce odnaleziono pamiętniki nieja- 
kiego Aleksandra Smitha, które wy- 
jaśniają całkowicie tajemniczą te spra- 
wę. 

Smith, jak się okazuje, był w drugiej 
połowie zeszłego wieku sternikiem na 
statku angielskim „H. M, S. Bounty”, 
zbuntował się wspólnie z 23 innemi ma- 
rynarzami i założył krótko po tem tajem 
niczą tę kolonję na Oceanie Spokojnym. 
Pamiętniki jego czytają się jak niezmier 
nie interesujący rómans kryminalny i 


możnaby go prawie posądzić o podawa 
nie rzeczy nieprawdziwych, oy kro- 
niki anugielskie nie potwierdziły w ca- 


lej pelni jego opowiadań, 
W grudniu 1787 statek Bounty wyje 
chał pod komendą kapitaną Williama 
Bligha z Spitheąd, by z wyspy Tahiti na 
Kida TGA vy sale ładunek 
drzew chlehowych do plantacyj Ind- 
jach Zachodnich. kae Bligh był czło 
wiekiem śwałtownym i zdarzało się nie 
raz, że oficerów swych spoliczkował w 
obecności za4ogi Chłopcu okrętowemu 
kazał całą noc przesiedzieć w koszu 
masztowym wśród przejmującego zim- 
ną tak że go rano znaleziono bez życia, 
Pozatem ludzie otrzymywali liche jedze 
nie i nieraz przez kilka dni musieli gło- 
dować, ponieważ kapitan w ten spasób 
robił oszczędności dla kieszeni. pa- 


ździerniku 1788 r, statek przybił do wy|k 


spy „Tahiti, która z swemi wyniosłemi gó 
rami, wodospadami, cienistemi gajami, 
wysmukłemi pąlmam: i pięknemi kobie- 
tami wydawała się rajem sponiewieranej 


Zwrącam na ten szczegół uwagę przę” 
świeijnęgo zarząuu U, 5. Proponuę, aby 
ekarze przeszli kurs przeszkolenia i na 
uczyli się ostatecznie pisać na właści- 
wych receptach. Mój $. p. mąż miał do 
czynienia z czterdziestoma rodzajami 
broni i więdział, jak każdej używać. 
Niestety, nie żyje. Nie możę więc w mo 
jej sprawie interwenjować”. 


NIESZCZĘŚ UBEZPIECZONY. 

skarga Nr. 3. „Jestem chory. Nie 
byłoby to takie straszne, ale, niestety, 
jestem ubezpieczony. Gdy mi się pogor 
szyło, udałem się na punkt. Tymcza” 
sem puukt został zniesiony. Nikt nie po 
trafił mi objaśnić, do którego terąz pun” 
ktu należę. Poradzona mi, bym szoł na 
lecznicę. Tu mi powiedziano, że jeśli nie 
byłem na punkcie, nie mogę korzystać 
z lecznicy. Tłumaczyłem, że mój punkt 
zlikwidowano. Ale ta nie pomogło. Cho 
dziłem tak przez pięć dni. To tu, to tam. 
Aż wyzdrowiałem od tego denerwowa” 
nią się i łatania. Kto wie, coby się ze 
mną stało, gdybym naprawdę zaczął 
się leczyć”, 


Chory „z urojenia”. 
dzy a NE, Akar opis 
aiat meJ ozas 
awskujtaci między mną, a mi, 
cj ga 


kasi 


ze O 


yć „to stara. 
`= Nie wysta 
nową. s 
— Nie mogę pena przyjąć. 


a EY ; 
em się jesze 


Ets 


4 


do Polski i Czechosłowacji 


| de jednego chorego. 


Oczem piszą inni? 
PRZEGLĄD PRASY, 
REWIZJA METOD ANGJI, 

Gazeta Polska: 


Nie ulega wątpliwości, że w Anglji odbywś 
się głęboki proces rewizji tych metod, jakie 
stosowała ona przez szereg lat, 
brojenia są najdokładniejszym sprawdzianem 
błędów. Anglia mogła stwierdzić. iż jeśli 
faktycznie nastąpiło na wielkich obszarach 
` E sk ua" | Europy uspokoienie, osiągnięte ono zostało in. 
Przyważę z podróży mojej. | nemi drogami, nie przez światowe konferencje 
pod skrzydłami opiekuńczem „czwórek“ lut 
„Piątek“, i nie przez rozbroienie, lecz prze? 
pakty pomiędzy stronami bezpośednie zaińte 
resowanemi. Zaczyna zdawać sobie sprawę 
że pokój Europy robi się bez niej. Francii 
dobrze to zrozumiała i stara się naprawić po 
pełnione błędy. Podróż ministra Barthou da 
| Polski śledzona tu była z wyjątkowem zainte 
| resowaniem. Angilja może tylko dojść mh 
| wniosku, że jej dotychczasowa dyplomacja ro2 
brojeniowa nie podniosła jej prestige'u. 
tym stanie rzeczy ludziom o tak rozwiniętym 
zmyśle realizmu, jąk Anglicy muszą się narzu- 
cać inne orientacie Wielu zatwardziałych izo: 
ią lacjonistów nie przeraża nawet myśl o alian: 
czystości, Pan Prezydent Rzeczpospoli- | tach wojskowych. A przedewszystkiem kraj do 
tej, pan premier Jędrzejewicz, dostojni- | maga „Ble po jasnej, zdecydowanej, od: 
c aństwowi, czło i „| powiadającej bezpieczeństwu, interesom i pre 
sli czego ia sai Boa Łk, |stigeowi W. Brytanii, polityki, która nie igra 

y S SE zagrąniczni OrĄZ lekkomyślnie z rozbrojeniem, lecz szuka innegc 
zgromadzona publiczność zwiedziła urzą | praktycznego podejścia do tego problemu. 
dzenia portu lotniczego, WYPADKI BDDOWLANE. 

E. P. 

Codzień w całej Polsce zdarza się olbrzymi: 
ilość wypadków budowlanych, W latach 1926— 
1920 na terenie objętym tylko przez Lwowsk 
Zakład Ubezpieczeń od Wypadków, statystyk: 
ich wyglada następująco: 

Na terenie całej Polski, otrzymamy albrzy 
mią cyfrę kilkudziesięciu miljonów złotych 
strat gospodarczych z tytułu wypadków przy 
pracy na budowlach. Straty te spowodowane s: 
brakiem organizacji, niezastogawaniem się di 
przepisów, niedbalstwem, lub brakiem nadzı 
ru. a więc mogą być usunięte niemal w 10 
proc. Rzeczowe ustosunkowanie się społeczeń 
stwa do zagadnienia bezpieczeństwa pracy d: 
więe nietylka efekt humanitarny, leez będzi 
też jednym z ważniejszych czynników racjona 
nej gospodarki, 

TRUDNA SYTUACJA SĘDZIEGO-DŁUŻNIKA. 
Kurier Poranny j À 

Niema zawodu, którego pracownicy nie od 
czuwaliby ciężarów zobowiązań nieproporcio- 
nalnych do ich obecnych dochodów. W niektó- 
rych zawodach zadłużenie poza troska mater- 
jalna przynosi inne jeszcze komwplikącie. i 

Zaczniimy od jednego z najbardziej zasłuże 
nych i maiszanowniejszych u nas Zawodów =<- 
od zawodu, którega członkowie stoją w olbrzy: 
miej swei większości poza podejrzeniami Tek. 
komyślnego robienia długów: od zawodu sę 
dziowskiego. i 

Zagadnienie to niebezpięczne iest zwłaszcże 
ną prowincji, w małych miasteczkach. Wytwa 
rza w umysłach wszystkich tych drobnych $24- 
rych wierzycieli pewne zastrzeżenia, newne nA 
wet wątpliwości, ca do bezstronności sędziów. 
Mały kupiec prowincjonalny, wychawany w stc 
sunku dọ przedstawicieli. wymiaru sprawiedii 
wości, boi się sędziego i ma dla niego więk 
szy szacunek. większy respekt. niž dla innyc] 


Losy roz- 


newrów: 


załodze. Przez sześć miesięcy Bounty 
pozostałą w Tahiti, a kiedy podniesiono 
kotwicę, niezadowolenie wśród załogi 
jeszczę wzrosło. Do tych, którzy najbar- | 
dziej nienawidzili kapaitana,  naleźał » 
pierwszy oficer Krystjan Fletcher. Kiedy 
statek wyjechał na pełne morze Flet- 
cher z innymi zkuntowanymi marynarzą 
mi ujął w nocy kapitana į zmusił go do 
opuszczenia statku w łodzi z 17 maryną 
rząmi, którzy mu pozostali wiernymi. 
Łódź znajdowała się w oddaleniu 4000 
mil angielskich od najbliższych osiedli 
ludzkich. Po tygodniu nieludzkich --- 
wprost wysiłków rozhitkawie dotarli da 
lądu australijskiego, gdzie jednakże nie 
znalęźli żadnej pomocy. Udali się więc 
w dalszą drogę i po dłuższym czasie do 
tarli do wyspy Timor (największa z wysP | 
sundajskich ną południu od Azji.) 
untowana załoga wyrzuciła drze- 
wa chlebowe do wody i wróciła do wy- 
spy Tahiti. Pozostało tam 16 z nich, pod | 
czas gdy ośmiu znowu opuściło wyspę 
na Bounty w towarzystwie 12 kobiet i | 
kilku mładych krajowców, Los ich przez 
145 lat był nieznany, mimo  najusilniej- 
szych „ęekadzeń, Tamon pozostali | 
na Tahiti marynarze docz i się smut > ; ; r 
nego końca. W, półłora roku potem wy | zamiana ai W o" mine A wiel 
lądowała śtam fregata angielska „Pan: EA Ra ANA Bid MY. eż, nowi 
dora”, wysłaną na poszukiwanie zbunto”|płacalnym  dłużińkiem. MNA 
wąnego sfatku, wszystkich szesnąstu uję Da czasit,.. ale tylko do czasu ćhóhodzi się 
t0 później tracon” w Angi dt ENO 
Tyle kroniki ang:elskiej g epilogu tej kierunku, — alə iae y) to minsi jednak WTC. 
rak gti wózek gł zaś ze znalezio | szcie peknąć. Sędzia zadłużony czuje się pst 
ych pamiętników Smitha. , ghicznie fatalnie, pracuje niewątpliwie gorze? 
Pozostali na Bounty po długiem błą | ¿yie w ciągłej. obawie, EWA ay 
dzeniu na morzu wylądowali wreszcie | — a cala ta smutna kwestia napewno nie prz» 
na zdleślej wysepce Pitcairn. sdi do podniesienia autorytetu i powac 
srazu wiodło im się dobrzę aż po pe sr. 
wnym cząsie wybuchły niesnaski między 
marynarzami i kolorowymi o kobiety. 
/ walce tę; zginęli wszyscy za wyjął 
iem czterech białych i jedenastu ko- 
let. Przez dwa lata panował spokój w 
olonji, Kiedy znowu wybuchły nowe 
spory, Krystjan Fletcher w napadzie de: 
rium tremens spadł ze skały i zabił się, 
dwaj inni zabili się w walce a kobietę, 


tak iż pozostał już tylko sternik Alek- 


sander Smith z gromadą niewiast i mnó- 
stwem potomstwa, Przyznąć trzeba, że 
wytężał on wszystkie swoje siły dla do- 
bra kolonii, z tą samą starannością jed- 
qakże usiłował zątrzeć ślady swego po- 
chodzenia. Kiedy w roku 1514 any ielskie 
statki wojenne przybiły do Pitcairn, za- 
stały tam dwie generacje ludzi oraz star 
ca, w którym nikt nie domyślał się byłe 
go buntownika z Bounty. 5 


leży liczbę chorych zmniejszyć do dzie” 
więciu, ażeby lekarzowi pozostała jęsz 
cze jedna minutą na zbadanie ubęzpie: 
czonego. 


= Dobrze, ale mam taki przepis. 
Przepis przepisem, ale chory też 
glos. 

3 Proszę dwądzieścią groszy... 
Proszę, tu 10 złotych... 
Na widok dziesięciu ziotych 

trąci panowanie nad sobą. 


Nie mą pan drobnych? 


nią 


„ZIMNY DRAŃ', 
Skarga Nr. 6. „Siedzę w poczekalni 
apteki i czekam ną lekarstwa od trzech 


lekarz 


ý Wyjątkowo... Tygodniówka. godzin. Nudzę się i piszę z nudów. Wła 
Tr Skąd ja panu wezmę resztę. | ściwie, nie mam nie do powiedzenia. Q 
zebą mięć drobne. tem, że wlazła na mnie pchła pisać nie 


da: warto. Czy U.S. jest za to odpowiedzial, 


I trzymać je w pogotowty, jak w 
Wł: na? Wiem, że ta pchłą przeskoczyła 4 


tramwaju 


= ie Brody pana? mej sąsiadki. wróciłem jej delikatnie 
_ i eNodor, uwagę. A ona do mnie z pyskiem, żę 
Z Mię matki? jestem ordynarny i „zimny drań”, któ- 
T iucherją, — | rego nie powinno się wPuszęzać do U, 
T (M jest Rosjaninem? S, To tyiko chciałem napisać: Właśnie 
y p doktorowi do tego... dają mi lekarstwo. Ale go nie dostałem, 
= Takie imiona... bo mam przynieść butelkę.. Skąd mam 
GE Może pan doktór zbąda mnie osta | wziąć tę butelkę, może U. $, mi na to 
Poke Przesianie już pisąć... Bo, jak| odpowie? I co będzię z tą pchłą? 
ana boga kocham, nie wytrzymam.. 
a; Można M język pokaząć? Skarga Nr. 7. Co ma zrobić ubezpie 
Alia.. Więc pan chory ną żołą-; czony, nerwowo chory, którego dwa: 


dzieścia sześć tygodni leczono ambuia- 

toryjnie, a gdy wyczerpał prawo de 

świadczeń powiadają mu, że ma się te. 

raz leczyć w szpitalu? Nie pozostaje 

= m choremu, jak naprawdę zwaj 
waé. 


ŻAŁOBNE UZNANIE. 
Skarga Nr. 8, którą iraktować nale: 
ży prędzej jako uznanie dla U. $ 
Wszystkim tym z U. S., którzy tylu 
pracy i trudu ponieśli przy ratowaniu 
zdrowia Ś. p. męża mego, wyraża z głę 
bi zbolałego serca serdeczne podzięko 


wania nieutulona w żalu 


BAROO 
y mM uZaRo waniem, 
Teodor, syn Heliodora i Pulękerii”. 


CZONY STATYSTYK”. 
TAER 
lekarz na 

chorych, te na pora 
dueg zbieranie ge 
neraljów i rodowodu przez lekarza ma 
trwąć trzy , a opisywanie jesz” 
cze innych dodatków drugie trzy mínu 
ty, jakim sposobem lekarz może przy- 
jąć dwunastu chorych? Wypadnie mu 
przyjąć najwyżej dziesięciu, ale tylko 


Nr 115 


„Secret service“ — nowy urząd w Waszyngtonie. 


Nowy York, w kwietniu. 

Najmniej pożądanym tematem roz- 

mowy dla każdego Amerykanina jest 
kwestja przestępczości, gdyż Ameryka 
nie uświadamiają sobie w pełni, że ilość 
przestępstw w ich kraju po wojnie 
wzmogła się w sposób wprost niesa- 
„mowity. Najdotkliwszym zaś ciosem 
dla serc "yankesów stało się, rozgłośne 
porwanie i zabójstwo dziecka bohatera 
ke dac lotnika Lindbergha — zbro” 
nia | 
dotąd niewyświetlona. 

Ta jednak właśnie sensacyjna, a nie 
'ykryta dotąd sprawa siłą rzeczy 
wrócić musiała uwagę na niecelową 

i błędną z punktu widzenia  nowocze- 
sücj kryminologii walkę z przestęp- 
stwem w Uniji, gdzie każdy z 48 sta 
nów posiada własne przepísy prawne, 
pilnie przezeń strzeżone. Wystarczy 
stąd, by przestępca przekroczył grani- 
ce własnego stanu, poto, żeby uzyskać 
względne bezpieczeństwo. Porwanie mil 
fonera Charles'a F. Urschel w Oklaho- 
ma City ilustruje poglądowo,  *w* jaki 
sposób przestępcy z tej okoliczności 
wyciągają korzyści dla sjebie. 


Urschel został ze stanu Oklahoma 
wywieziony do Texasu. Wykupienie 
go z rąk bandytów nastąpiło w stanie 
Missouri, część okupu została wymie- 
niona w st. Minnesota, druga część ukry 
ta w Texasie. Winowajcy byli tropien: 
w stanach: Kolorado, Tennessee, Minne 
sota, Texas í Illinois na, powierzchni 
633,000 mil kwadratowych, to jest ob- 
szarze, równającym się 


kilku państwom Europy. 


Prócz tego zarządzono jeszcze poszuki- 
wania w fnnych stanach. 


Odkrycie przestępców zawdzięczyć 
można wyłącznie tajnej służbie wywia- 
dowczej Unji, t. zw. »Secret Service”, 
któremu od czasów sprawy Lindbergha 
powierzono sprawy, dotyczące porwa- 
ma ludzi, transportów kradzionych aut 
z jednego stanu do drugiego, fałszowa- 
nia pieniędzy oraz inne przestępstwa, 
wykraczające przeciwko powszęchnym 
prawom Uniji. 

Powyższy „Secret Service” 'rozpo* 


czął urzędowanie w listopadzie 1933 
roku i dotąd »opracował” dwadzie- 


ścia cztery wypadki  porwanfa, t. j 
określając kwestję szczegółowo, osią 
gnął skazanie pięćdziesięciu zbrodnia- 
rzy. Ponadto w rękach władz znajdu 
je się jeszcze piętnastu oskarżonych, 
wykonano dwa wyroki śmierci i jede- 
nastu przestępców skazano na doży- 
wotnię ciężkie więzienie. Dwaj areszto 
wani zbrodniarze zostali zlinczowani w 
Kalifornji, a jeden przestępca, specjali 
sta porwań, popełnił samobójstwo 
przed zaaresztowaniem. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że niezliczona ilość porwań 
dotąd 
uchodziła bezkarnie, 


stanowi to sukces poważny. 

Zaznaczyć przytem trzeba, że wy- 
dział śledczy departamentu karnego w 
Waszyngtonie liczy tylko trzystu de 
tektywów. Należą jednakże do wybo- 
rowych funkcjonarjuszy, gdyż szef wy 
działu, John Edgar Hoover, zatrudnia 
tylko » 

dyplomowanych prawników, 


zdolnych osądzić swój materjał dowodo 
wy z punktu prawnego, zastosować 
wszelkie miary legalnie, przygotować 
sprawę dja sądów przysięgłych, a zara 
zem stanąć w charakterze kompeten- 
tnych świadków. 


Zaciąg urzędników uskutecznia się 
wśród kandydatów pomiędzy 25—35 
rokiem życia. Pensja początkowa wy- 
nosi od 2900 dolarów do 3400, z doda- 
tkiem 5 dolarów dziennie na ewentual 
ne koszta. Prócz wykształcenia pra- 
wniczego żąda się od urzędników by- 
strości i logicznego sądu. Wyszkolenie 
nowych funkcjonarjuszy odbywa się w 
Waszyngtonie, w departamencie woj- 
ny, gdzie kandydat do »Secret Servi- 
ce” zaznaiamia się z użytkiem różne 
go rodzaju broni — karabinami maszy- 
nowemi, rewolwerami, ręcznemi grana 
tami, bombami gazu łzawiącego it. p. 
Przed dopuszczeniem go do służby 
czynnej, powierza mu się sprawę 
„próbną ”. 


Gdy wywiąże się z niej ku zadowo 
leniu swych przewodniczących, otwiera 
ja mu Świat przestępców, zastrzegając 
zgóry, że nie wolno przystępować do 
aresztowań przed osiągnięciem dosta- 
tecznego materjału dowodowego, ani 


Anastazja Drewnowska. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU. 


Krysia Szreniawianka przedstawiła swemu 
bratu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
swą przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia. 

Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z innym męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia i za- 
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za- 
zdrość Szreniawy. 

Marian przyjechał do Warszawy i zapytał 
służącą o Nikę. Dowiedziawszy się, że jest w 
Kazimierzu natychmiast tam wyjechał, 

Nika tymczasem bawiła się ku Zazdrości ko- 
leżanek. A 0 
Szreniawa, szukając , : 

Jadzię, która po cichu się w nim kochała. 

Jadzia pomogła mu znaleźć Nikę. 

Podczas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni- 
ki natknęli się na jej drugiego narzeczonego 
Marjana. Spotkanie zakończyło się wbrew o- 
czekiwaniom Niki spokojnie. a WAR 

Podnie gdz aka femeria i 
jednak nieubłagany. Szreniawa ał do 


blina. 
żę Przyjaciel Saroylar = Wieliński podjął się 
wania . 
gy” A: abiony a paigh ut 
7 ieniołomu został tam 
haee ty do nieprzytomności. Złożono go w 
mieszkaniu airna 
t Ci sami bandyc 
E papan Nikę, która udała się do 
fówki. x 


i tali Wielińskiego, 
schwy ich kry 


;, — Nie zmęczyła pana wizyta tej 

ani? | 

A — Nie. 

, — Sympatyczna 

pan miał dobrą żonę. | 
Marjan nie zaprzeczył. 
— Obiecała się : 

dodał pytająco proboszcz. —, Może 

pan jednak nie powinien jeszcze 

przyjmować gości, Chce Dan, tobym 

powiedział w 


Kobieta. Będzie 


Katastrofa 


POWIEŚĆ. 


żeby taka 


pod żadnym pozorem używać tortur dla 
wymuszenia zeznań. 


Centrala w Waszyngtonìe posiada 


cztery miljony odcisków 

palców, oraz pięć miljonów kart »in- 
deksowych”. Codziennie odbiera prze 
ciętnie dwa tysiące nowych, dodatko- 
wych, z 6000 dyrekcyj policji w St. Zje 
dnoczonych j od 50 rządów obcych. 
Pięćdziesiąt procent codziennej korespon 
dencji, wpływającej do urzędu, stano- 
wią odciski palców poszukiwanych prze 
stępców. Tym sposobem Waszyngton 
posiada największą tego rodzaju ko- 
lekcję na świecie, gdyż nawet w Scot- 
land Yard znajduje się tylko pół miljo- 
na odcisków palców. 


„Secret Service” w Waszyngtonie 
opracowuje i załatwia do 2500 spraw 
na miesiąc, z których 95 proc. zostaje 
iozwiązanych pomyślnie, t. jj. wykty 
tych i ukaranych. 

Poszukiwania, uskuteczniane przez 
„Secret Service” w przeciwieństwie 
do metod używanych w Ameryce, od- 
bywają się 


w zupełnej tajemnicy, $ 


$ 
gdyż chodzi o pociągnięcia pewne, z 
całkowitą obojętnością dla własnego 
rozgłosu. 

Sądząc z rezultatów osiągniętych w 
toku ostatnich miesięcy, nowy urząd 
pracuje z korzyścią dla bezpieczeństwa 
ogółu. 

Om. 


masa zamordował swego patrona. 


P. Duquennois, dzierżawca fermy w 
Gernicurt, koło Berry au Bac (Aisne) 
został napadnięty wieczorem przez ja- 
kiegoś osobnika, który zranił go no- 
żem w nogę, przecinając jedną z głów- 
nych żył. 


Duquennois przewieziono do 


Str 3 


mamusi Ameryka w walce z przestepstwem. Elm Zwolniony z pracy emigrar 


WYWIADOWCY - PRAWNICY. 


O 


szpitala w Reims, lecz zmarł tam w n 
stępstwie dużego upływu krwi. 

Zabójcą był robotnik Miedziok 
ry chciał się zerśzić za 
pracy. 


kt 


x=olnienie 


ic Rekord świata 
| na motocykir 


M Belg René Miihonx ust 

nowił nowy rekord świa | 

żyj td osiągając przy łotnym: | 

pi | starcie szybkość 224 irin 
W i na godzine. 


` 


lo- 


ODWAŻNY BURMISTR: 


Roger Kuhn i Rene Segondat 
Auxerre podpili sobie į zaczęli bójkę z 
klientami zajazdu. Gospodarz zawezwał 
policjantów, co pijaków  doprowadzi- 
ło do szału, Wyrzucili obrońców po- 
rządku publicznego za drzwi grożąc im 
rewolwerami. 

Policjanci poszli szukać posiłków i 
obaj pijacy schronili się tymczasem w 
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Zaciekła walka psów 
o ogryzioną głowę ludzką. EE 


P. Orgeas w Avignon zauważył 
na brzegu lasu gromadę psów które 
walczyły z sobą zaciekle o jakiś przed 
miot. Zbliżywszy się zauważył, że 
przedmiotem tym jest ogryziona już 
z mięsa głową ludzka. Zawadomieni o 
tem odkryciu, żandarmi rozpoczęli w 
lesie poszukiwania i znaleźli ubranie 
męskie, w którem znajdował się port 
fel z pieniędzmi į papierami na nazwi” 


tycznej, 
Krysią nie mogła poprostu uwierzyć, 
wielka i uszczęśliwiająca 
rzecz. jak piękno, mogłą być źródłem 


zmuszała 
tyłko 
odpowiadała 


sko Ehe Bostet byłego służącego na 
formie Chapusse. 
Mimc usilnych poszukiwań, innych 
szczątków jego ciała nie znaleziono. 
Elie Bcstet opuścił służbę  jęszcze 
przed kilkoma miesiacami, lecz nikt o 


niego się nle niepokoił, bo sądzono po” 


wWszechaie, że znalazł on pracę gdzieś 
w dalszej okolicy. 


mściwej i zdeprawowanej. |nych ludzi, Tę cechę ceniła nadewszy 


stko u „prawdziwych panów”, jako 
szczególnie wygodną dla siebie. 


— Czy oni zrobią poszukiwania 


tak wielkiego zła, Nie wiedziała jesz*|w okolicy? — zwróciła się do Krysi 
cze, że zła przemoc Niki 
uczciwych ludzi do bezprawi 
dlatego, żeby ona nie 


tak nerwowo, że ktoś bardziej spo- 
srzegawczy byłby się nad tem za- 
stanowił, Ale Krysia była w tej chwi- 


Marjan dał poznać ruchem gło” przed prawem za swoje przestępstwa |li pochłoniętą tylko własnemi uczu: 


wy, że nie życzy sobie, aby jego do- 


z 


Pod wieczór drugiego dnia  nie* ciami. — Nie wiem... 


skłonił awanturników do kapitulacji. 


domu Segondat'a, Gdy grupa policja: 
tów się zbliżyła, awantumicy zaczęli 
strzelać z rewolwerów 
i zranili jednego agenta w brzuch, Nie 
chcąc narażać ludzi na dalsze straty, p> 
licja odłożyła aresztowanie pijaków na 
następny dsień: 
Rano policjanci 
zbliżyć, lecz 
powitały ich kule, 
Dopiero popołudniu, p. Renaifour r 
i poseł z Auxerre u się do oblęłor 
go domu i zdołał skłonić Kuhna i £ 
Gondat'a do poddania się, mówiąc * 
że będą tylko lekko ukarani, a w pr 
ciwnym razie grozi im gilotyna, lub c 
najmniej dożywotnie roboty. 
Awantumicy dali się przekonąć 1 
wraz z merem udali się do komisarjatuw 
policji gdzie ich aresztowano, By 


Nee W DE OTO p WIEŻ TE ATA ZA I 


Ponierajie Czerwony Krzyż! 


chcieli się znowu 


+ 


ny w jednego konia, obok biegła groma 
da kobiet i dzieci. Wrzawa wyprzedza- 
jącego ten skromny orszak, świadczyła 
żę stało się coś niezwykłego, 
— Drugiego znałeźli! o! święci pań 
scy! —wołała podniecona kobietą w 
czerwonym kaftanie, przypychając się 
do wozu. — Ledwie dycha o! rety! 
Gawiedź, rozproszona po rynku, poś 
pieszyła ze wszystkich stron, otaczając 
wóz zwartem kołem: Zrobiło się zbiego: 


brodziej odwoływał zapowiedzianą czepił na rynku policjant, pytając. |. 
czy nie wie, dokąd wyjechał pan Wieji dogoniwszy policjanta, 


wizytę. 


„— Zapytam go — nzekła Nika 
zapytała 


Odtąd Marta przychodziła co | ski, gdyż nie wymeldował się, a w |z automatyczną kokieterją: — Proszę 
dzień, a po paru dniach zaczęła prze” hotelu nie zapłacił rachunku j nie za” |pana, czy policja będzie  pnzeszuki- 
siadywać całemi godzinami, Akjcę za brał rzeczy, Nie uprzedził również go | wała okolicę? 


borczą posunęła o tyle, że mówiła już spodarza, że wyjeżdża. Na tę złowie 
rannemu po imieniu. 


opiekowała się |SZczą wiadomość Krysia zbladła jak |estro. 
nim, zabawiała. czytywała na głos ga |ŚCiana, podczas gdy towarzysząca jej|i z natu 


— A bo co? — odrzucił dość 
Był żonaty, niebardzo młody 
ry tetryk. — Policja nie jest 


zety i załatwiała, jego korespondencję Nika zaśmiałą się sztucznie, pokrywa obowiązana wyjawiać swoich zarzą- 
Marian złamany fizycznie i moralnie |JA€ śmiechem nagłą trwogę. Od rana |dzeń osobom postronnym. 


nie stawiał jej dyktaturze żadnego | Chciała biec do wąwozu — ich już na 


oporu. Po pierwsze nie miał siły, a po |Pewno nie było — ale natarazywa Aa |zbita z 
systa pana Zygmunta udaremniła |tylko dlatego pytam, że... 


drugie było mu z tem wygodnie. A 
X jej w zamiar, 
ROZDZIAŁ XXVII. dtud 


Upłynął dzień, upłynęły dwa, a 


ila się a niego tylko o tyle, o ile po”|jakich okolicznościach został jej od 


zwalała na to gorycz, jaką zaczepiła w |dany. Stróż prawa zaopinjował, że |kie 


— Jh... ja tylko — zaczęła Nika. 
tropu jego surowością — ja 
że boję 


i Zaczęła myśleć, fak [się o tego pana. To przyjaciel moje” 
„żeby uwolnić więźnia. a nie |go narzeczonego, 
zdradzić się, że o' czemś wiedziała. wy w 
1 Krysia wręczyła policjantowi bi |tamten. Ja.. 
Wielinski nie wracał. Krysia niepoko” |let Wielińskiego i opowiedziała, w |boję. 


Może leży nieży- 
kamieniołomach, tak jak 
. och! okropnie się o niego 


— Władze przedsięwezmą. wszel- 
wskazane środki — odparł po” 


jej sercu insynuacja Niki, Pomimo, [Sprawą wygląda mocno dwuznacznie |licjant. Zasalutował i odszedł. 


że wiedziała o jej kłamstwach i in- obiecał, że „zrobi się wszystko co na 
trygach, to przecież, nie mogła się |kazuje bezpieczeństwo publiczne ja- 


oprzeć pewnym wątpliwościom. Osta-|ko też obowiązujące przepisy”, aby|jamy w wąwozie i uwolniła 


„ Niką zadumała się głęboko. Je 
żeliby teraz odrazu udała: się do 
Wieliń- 


tecznie Nika piękna mogła podbić po” |ją wyświetlić, wyraził pocieszające |skiego z więzów, to czy on by przy” 


prostu każdego mężczyznę. Nawet |przypuszczenie, że zaginiony m 


ógł|szedł do miasta o własnych siłach? 


najlepsi i najszlachetniejsi padali ofia |paść ofiarą mordu z ręki tych sa-|Mogłą napisać do policji anonim 
rą jej zaczepnęgo uroku, Krysia była |mych bandytów, którzy obrabowali ili skierować ją odrazu we właściwe 


tak przygnębiona, jak może jeszcze |zbili „niejakiego Marjana Kawczyń |miejsce, ale właśnie 


nigdy od początku narzeczeństwa bra |skiego”, zasalutował į odszedł. 
ta. Dotychczas buntowała się przeciw 
ko postanowionemu małżeństwu, te- |gła znaleźć Wielińskiego w takich o- 


r i chodziło o to, 
żeby go policja tam nie znalazła. Co 


Nikę ogarnął strach, Poltcja mo- robić? Co robić 


Lecz nieba, często łaskawe na wy 


raz zaczęła się poprostu godzić z nie- |kolicznościach, żę wydałoby się. iż |stępnych, zaoszczęściły jej tej biedy. 
słychaną sytuacją. Nika miałą ich w |ona wiedziała o miejscu jego pobytu. | Właśnie stała z Krysią na środku ryn 
ręku. Od Niki zależało szczęście, a|Naprzykład mógł ją kto widzieć wpo |ku obie bardzo poruszone, choć każ- 


na jutro...? — prawdopodobnie i życie Bohdana, Ze |bliżu wąwozu, lub może został się|da w inny sposób) zastanawiając sis 


względu na Bohdana ona i jego przy tam jakiś drobiazg. Że Wieliński by |czyby nie wtajemniczyć jej oględnie 
jacisle musieli się godzić na haniebną jej nie wsypał, wierzyła Święcie, W |w swój kłopot i nie zażądać rady î po- 
dyktaturę dziewczyny, o ile pięknej |nic tak nie wierzyła, jak w lojalność |mocy, gdy zrobiło się wtelkie zamłe 


a tyje owutnaa 


i bezomolednei dvspo" li prawdomówność dobrze wychowa” |szanie, Na rynek wjechał wóz zaprzężo |przy jechał. 


wisko nie na żarty. Jedni pytali drugic! 
a ponieważ nikt nic nie wiedział na se 
rjo powstały, momentalnie fantastyczne 
plotki. Jedna z kobiet opowiadała, że po 
lesie lata nagus-wartjat, napada na ludzi 
zabija i wypija z nich krew. Druga krzy 
czała, że to kara boża na „panów* za 
uieprzystojne stroje i „zbereziestwa” 
na plaży, Trzecia domagała się nagrody 
dla męża, właściciela wozu i konia, któ 
ry znalazł pana letnika- Zjawili się dwaj 
policjanci į zaczęli sobie torować drogę 
do wozu. A 

— Znaleźli go — rzekła blada z wra. 
żenia Nika do jeszcze bledszej Krysi, 

« Krysia, nic nie mówiąc, starała się 
również docisnąć do wozu. Wysoki czer 
wony chłop z batem w ręku opowiadał 
donośnym głosem poraz niewiadomo 
który: W 

— A to pojechałem na to pole wedle 
szosy po resztę siana. Mówię, że będzie 
odmiana, bo to i księżyc w lisiej czapce 
to moja powiada:: „Nie daj Boże w no- 
cy deszczu. Stanoby się zmarnowało': 
Ano, jadę ja syna zabrałemdopomocy 
Już załadowałem siano i zeszlim do pa- 
rowu, żeby zebrać trochę suchych gałę- 
zi na rozpałkę. Chłopak jak to chłopak, 
buch w krzak za ptakami. Naraz jak nie 
wrzaśnie: „Tatulu, tatulu, człowiek za- 
bity“! I w nogi: Ja patrzę, prawda. Le- 
ży jakiś nawznak, vakrwawiony. cat 
kjem jak nieżywy: A ręce i nogi ma spę 
lane rzemienłami. Patrzę: ciepły, jesz 
cze dycha, Amo żal mi się zrobiła 
chrześcijańskiej duszy, Poprzecinałenę 
rzemienie, wzłonem na plecy, wnió: 
słem na górę i na wóz. Mój sym ga 
zna. Mówił. że kupował u nas w say, 
dzie owoc, Na letniaki tu podobną! 
-d. c, m.) 


) 


Rok |. 


ECHO CHEŁMSKRIE - 


MIESZKANIA 


Budowa siedziby dla dyrekcji 
Kolejowej w Chełmie i mieszkań. 
dla urzędników tej dyrekcji, roz-. 


poczęta z takim nakładem grosza i 
reklamy, stanęła już od paru lat 
na martwym punkcie, 

Miała to być druga Gdynia miało 
to być nietylko miejsce dla pomiesz- 
czenia Dyrekcji, ale i jednocześnie 
wzorowe- osiedle dla urzędników. I 
rzeczywiście w pierszych paru latach 
budowa poszła w tak popularnem już 
u nas „amerykańskiem tempie*, Do 
miasła nazjeżdżało z oeałego kraju 
iudzj, którzy znaleźli tutaj zarobek, 

Był to jednak tak dobrze nam 
przysłowiowe znany „słomiany ogień“. 


lis 
Caa 


(| Nowe Rady Gminne 


z samorządowej nowe Rady gmin- 


j Araniezają budżety konsumcyj 


Wybrane na podstawie nowej usta- 


ne w powiecie chełmskim w układa- 


i 


1 maja 1954 r. 


DLA... PUSZCZYKÓW 


gdyż skończyło się ha piseniewiena O przeniesieniu Dyrekcji z Radomia 
zaledwie jednego Wydziału (Kontroli nie mówi się wcale, Przeciwnie dość 
dochodów. Zapowiedziane i projekto- | często i głośno się mówi,że dyrekcja 
wane wielkie gmachy nie stanęły. A nie będzie tu nigdy przeniesiona, 
te które rozpoczęto budować, nie Już parę sezonów budowlanych 
wszystkie zostały wykończone. Pewna minęło pod znakiem kompletnej ciszy 
tylko część została zajęta na przenie- na Dyrekcji. I obecny sezon zdaje 
siony tu jeden Wydział, Resatka stoi się, nie będzie inny. ; 
pustką, niszczeje, | Widać są jakieś wyższe racje dla 
W budowę Dyrekcji włożono dwa- | ktorych siedzibą _ Dyrekcji pozostaje 
dzieścia parę miljonów, W pewnej | nadal Radom. Nie naszą rzeczą jest 
tyiko nieznacznęj części te miljony | dawać nauki władzom  kelejowym. 
zużytkowane są produkcyjnie. Reszta Jednakże godzi się zwrócić uwagę, że 
służy tylko za mieszkanie dla sów wyłożony gruby kapitał w budowę 
i puszczyków. które nocną porą wy- | nietylko nie procentuje, ale przeci- 
prawiają tu harce i zawodzą żałośli- wnie niszczy się coraz bardziej. 
wie, „miarodajne 


("Ozzy czynniki* nie u- 


mam |tem aby z budynków „dyrekcji“, nie 
zrobiła się druga „gubernia“, której 
jpetem nawet na szpita[ psychjatrycze 
ny nie bardzo opłaciło się przebudo- 


? 
j T i j "B. „mieszkania dla puszczyków za 
o, a powiębzją inwesty. grze lorem "3ę oc 2 


nych prsęz się budżetach powstawia rx 
ły dość znaczne pozycje na roboty BELETRYSTYKA | | KSIĘGARNIA 


inwestycyjne. ostatnie NOWOŚCI ) Sea zu ROWALCZYKĄ 


| uł. Lwewska 9 


tematy i pomoce 


TE am 


Spokojna wioska Wolawce gm. 
Żmudż stała się w dniu prawosławnej 
wielkanocy miejscem wielkiej truci- 
cielskiej afery. Oto po zjedzeniu po- 
trawy składającej się z  kartofji „w 
mundurach“  okraszonej  chrzanem 
przygotowznym na „paschę” rozcho- 
rowała się cała rodzina Gaworów z 


| waźałyby za stosowne pomyśleć nad! 


wyraźaemi objawami zatrucia. Jedna 
Z ofiar zatrucia, Franciszka Gawor 
(babka) wkrótce wyzionęła ducha, 
Jan i Marjanna Gaworowie, oraz ich 


Matura się zbliża 


Trucizna w... 


N 3 


Redakcja i Administracja 
ełm, ubelska 


56, tel. 201 


KSIĘGARNIA 


A. KOWALCLYRI 


ul. Lwowska 9 
E A a 


chrzanie 


córka zamaęźna Skórowa, zostali urā- 
towani. Jak się p'źniej okazało zbrod- 


s»na—cy 


ni dokonał zięć Gaworów Łukasz 
Skóra, który od dłuższego czasu żył 
w niezgodzie ze swoją żoną i jej ro- 
dzicami, Skóra został osadzony w 
więziebia, a wraz z nim miejseowa 
„czarownycia* Józefa: Kraluk, wdowa 


trudniąca się leczeniem zwierząt i lu- 
dzi oraz „zamawianiem* i udzielaniem 
„porad życiowych“. lstnieją pewne 
poszlaki, że ona dostarczyła trucizny. 


l-g0 Maja w Chełmie 


Według afiszów wylepionych na 
mieście przez Powiatowy Komitet P| 
P. S, w Chełmie program obchodu 1 
Maja zapoowiada się, jak następuje: 

godz, 11 rano zbiórka przed „Po- 
lonją*. 


Nowe szkoły. -Gosa Chelm — Wierzchowinach ja | 

A Gmina Zmudź budu Jak się dowiadujemy najgorsza z KINO dramat kryminalnossensacyjny w 18 aktach | 
> je szkołę w Le- ak SIĘ UBO 
Oza Po Aa AE TA rines dro E aR A T 0 TAJNY DETEKTYW | 
k puje b, pałac i Mask: w Baron ei ma być zamieniona na pęt Wielkie Jutro premjera tancerki z Buennos Ajres 

szkołę, a gm. Krzywiczki pałac uherski Sterania w tym kierunku czyni gmi- (HANDEL ŻYWYM TOWAREM) 
gz sbs o pie na rozbiórkę na Krzywicski, | TEATR 

ji z møter S : : | 

jpinie Dużym, ore "e" Smu: Dofarja da Wydziału na budowę 
(Pieniądze na inwestycje pochodzić dróg powiatowych: | KINO 

mają nie z podwyższenia podatków À k j, 
lecz z oszczędności w budżetach a a. Aa AA, Wei | p0 K SO dziś nieczynne 
 konsumcyjnych. | sławicach. 
i M aaa ercana saa TPATAWĘ | TEATR 
E; 

| i NOE Ta GA 


Wielkie powodzaie chóru Dan 


Niedzielny koncert 
jeszcze raz dowiódł, że Chełm jest 
miastem kulturalnem, Każda poważ- 
na impreza artystyeana ma tutaj po- 
wodzenie zapewnionę, Sala była nabi 
ta publicznością tak, że literalnie nie 
można było wetknąć szpilki. Prea- 
dukcje artystyczne podobały się bar. 
dzo i sympatyczni artyści zmuszeni 
byli bisowąć po niezliczone ilości 
razy, 

, Produkeje znane dotąd w Chełmie 
jedynie z audycji radjowych i płyt 
gramofonowych w  bezpośredniem 


Chóru Dana 


+ wykonaniu zyskują bardzo. Przyczy- 


nia się do tego niemało bardzo sym- 
"patyczna powierzchowność dyrektora 


AA CREE Z AP ACE ACE AAAA A O AAAS o OEL RLA a BE E REDA | 


Nareszcie, nareszeie. 


Nareszcie, nareszęje ulica 
szowska, jedna z 
dziś arterji ma destać chodnik. 

Roboty Ziemne już rozpoczęto wczo- 
Faj, Jest nadzieja, że nim nadejdzie 
zima zamiast brodzić po błocie, mje- 
szkańey Dyrekcji, i Działek na No- 
wem Mieście oraz mieszkańcy i liczni 
sk bs PI — miejskiego i 

0, i 
wal riba ędą chodzić po nowym 

Byle to nie był „fałszywy alarm“, 

wsaczęty z okazji wyborów, 


ZA 


„FUNDUSZ PRACY“ 
REMONTUJE SZOSĘ 


Z zasiłku as 


e 
Hrubie- 
najgłówniejszych 


gnowalego przez „Fun. 
dusz PEO owiatowy Zarząd Dro- 
owy w Chełmie układa nawierzehni 
linkierową na szosie hrubieszowskiej 
ma przestrzeni od szpitala 
go przez „Borek*, 
chesławskiej, 


O aa 


wojskowe. 
aź do drogi stna- 


| _ Dyżury aptek _ | 
“Nocny dyżur dziś i w dni następne 
pełni apteka p. Papużyńskiege. 


° Spółka Przemysłowo - Leśna 


PAKIETY TANISOWE 


| Daniłowskiego i czterech śpiewaków fi m krajowych Agory, róż 
(Jak wiadomo Chór liczy 6 osób nyen- DAT € 
wraz z dyrygentem). | z 
Wrażenie koncertu bardzo dodat- [ 1 y 10171002 25 % 
pie i przyjemne.. Ale, jest tu jedno | 
„alo“ w sali... „Corso“, która jako, 
nieposiadająca zupełnie sufitu, wchła-/ 
ogromne ilości promieni słoneoa- | 


KSIĘGARNIA 


nych przez dach i latem jest bardziej | 


l Ą ` 
podobna do łaźni, niż do teatru, | 

Wentylatory, czy to nie działają, czy 

teń rie wystarczają. s 


O sympatycznym x Ai napisze- 
y CHEŁM, ULICA LUBELSKA M 42 


my jeszcze w następnych numerach, 
Sprzet sportowy dla Szkół 


Dyrektor Daniłowski bowiem udzie- 


lif nam bardzo ciekawy wywiad © 
swójm pobycie w Rosji Sowieckiej, 


ra Miescańnki wystawia M kaniydatów 


W niedziełę ubiegłą odbyło się| Drzewiński P, 
Walne Nadzwyczajne Zebranie Człom-| Szajbler W. 
ków „Klubu  Mieszcżańskiego* na| Nowicki Wł. 
którem  zdęcydowano  przedstawić| Pawlak Fr. 
Gospodarczemu Komitetowi Wybor-| Czułczyński Igo, 
ozemu 11 kandydatów celem umiesz. Hilgier Al. 


Filipowicz Jan 

Zajączkowski Gr, 

Kuliński Jan 

Należy tu wyjaśnic, że pp. mec, 
Temaszewski i komis, Pawlak zostali 
wysunięci jako kandydaci przez Zwią- 
sek Legjonistów i Peowiaków. 

Na zebraniu tym ciekawy referat © 
nowej i starej ustawie samorządewej 
wygłosił red. Cyprjan Odorkiewicz, 
zyskując długotrwałe oklaski zebra- 
nych. 


czenia ich ma liście kandydatów do 
Rady, 
F rzewodniczył 
szewski. 
Po długiej, ale oóspałej i nudnej 
dyskusji zarządzono tajne głosowanie 
na kandydatów, 
Największą ijość głosów otrzymali 
panowie: 
Tomaszewski T, 
Jałochowski A. 
| gR We — WB ud: sat BAB Lai il bankai woła LK ża O ER O B S AD WEŃ aaa FI LM Taa aa 
posiada stale na składzie; 
duży wybór materjałów budo- 
„wlanych oraz wielki zapas 


"drzewa opałowego. 
Cenv bardzo niskie ! 


p. mecenas Toma- 


„RERKÓ7” 


Spółka z ogr. odp. 


TARTAN w CHEŁNIE 


ul. Rampa Brzeska 
vis A vis Dworca kelejow. 


| 


| Nie 4 a 9 maja 
Ponna  Maliczewska w Chełmile 


W środę 9 b.m, Teatr Polski im. 
J, Słowackiego pod dyrekcją Al, Ro- 


p.t, „Panna s 


dziewicza wystawia głośną sztukę 
Papus 
rzedstawienie oczątkowo zapowie- 


dziane było na dzień 4 b. m, 


Niemowlę 
w upominku 


Berezecka Marja z ul. Poeztowej 52 
zameldowała w Komisarjacie iż jej 
uiewdzięcana pasierbica Zdrojko Jani- 
pn pozostawiła swe niemowlę 4 mie- 


sięczne płci męskiej a sama wyjecha- 
ła w niewiadomym kierunku rązem 
z paru swemi również „lekkemyślne- 
imi towarzyszkami, 


a" 


Za znęcanie się nad 
zwierzętami. 


Na tem miejscu musimy zanotować 
z uznaniem, iż policja nasza bierze 
się coraz energiczniej do osób znę 
cających się w nieludzki nieraz spo- 
sób nad zwierzętami. Wczoraj pocią- 
gnięto de odpowiedzialności Elstera 
Szulima z ul, Seminaryjskiej i 5zmu- 
la Rajzmana z Pokrówki za znęcanie 
się nad zwieriętami, 


SEDA SEA ARE EE POWA. 


"PM. 

a aaa ii 
M KONCERT MUZYKI SALONE ; 
w niedzielę od 12 — 2 


LOdY Ciastka kawa 


— — — codziennie 


Druk. „Zwiereiadło* Chełm, Lubelska 56, 


w najlepszym punkcie Chełma 
z zupełnem urządzeniem, 
dą branżę. Przy sklepie mieszkanie o 2 pokojach 
z kuchnią. Cena 


godz, 12 pochód ulicami: Lubelską, 
Lwowską, Pocztową do Hrubieszowe 
skiej i Lubelską do „Poloaj”*, gdzie 
zostaną wygłoszone przemówienia, 


Inądznie młynów wart. 


6350 zł łupem złodziei. 


— W pecy z soboty na niedzielę w 
|. Sajczyce, gm. Staw okradziomo 
prawie doszczętnie młyn Seweryna 
Moraczewskiego, Łupem złodziei 
padły cenniejsze urządzenia przemiąe 
łowe, jab walce, perlak utomatyczny 
i inne ogólnej wartości 6000 zł, 


ko 


— W necy z niedziel! na ponie- 
działek w młynie Aleksandra Lenczu- 
ka w Stawie skradziono 3 pasy i na- 
rzedzia ególmei wartości 850 zł. 


Silne pragnienie 
mocne słowa i kamienie, 


Pan Mieczysław Rudnicki z ul, Lu- 
belskiej 85 miał stałe . nieporozumie- 
nia na tle brania z wspólnej studni 
wody. Tak bylo i nocy ubiegłej. Miał 
pregnienie, Nie pozwoleno mu nabrać 
wody, Wobec tego w moenych sło- 
wąch wystąpił z pretensjami de p. 
Jana Kuleszy | p. Stanisławy Kubi- 
ckiej. Będąc jednak z natury dość 
krewkiego uspesobienia nie poprze- 
stał na tem, lecz poparł swe mocne 
słowe, jeszcze mocniejszem! kamie- 
niami obrzucając niemi dom. 


Kąpał się przyjemnie, 
a zegarek zginął, 


Podczas gdy p. Piotr Rsądkowski 
z ul. Trubakowskiej korzystał z przy. 
jemnej kąpieli na kąpielisku miejskim, 
skradziono mu z ubrania pozostawio- 
nego w szatni zegarek, 


liczyliny wypadek, 


Na wiatraku w Wolawcach podczas 
nasadzania pasa na koło transmisyj- 
ne został ciężko poturbowany Puk 
Teofil, który następnie zmar $, p. 
Puk był absolwentem Państw. Sako- 
ły Rzemieślniczej w Chełmie. 


| 


| | 
= | 
NAJNIŻSZYCH | 
poleca 
Biuro Handlewo- Komiaowe 

JULJAN: GOLDFELD 
Chełm, ulica 3-go Maja 3, tel, 100 
, | ZNA 
Sklep do sprzedania 


a (ul. Lubelska ) 
nadającem się na każ- 


Baczność Kolarze! 
ROWERY 


oraz wszelkie 


CZECRESOR 


bardzo przystępna. 
Wiadomość w Redakcji 


so = -E WY OTO W PET 


OZ Z Z 


Fila z sly, 


Życie Warszzwy w kilku 
wierszach. 


W kredytach przyznanych przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego na tego” 
roczny ruch budowlany, figuruje ró- 
wnież po raz pierwszy kwota w Wy- 
sokości 200,000 złotych, przeznaczona 
na przeróbkę dużych mieszkań na ma 
le Do Komitetu rozbudowy m. stot. 
Warszawy wpłynęło zaledwie kilka po 
dań o pożyczki z tego źródła. Okazuje 
się, że przeróbka dużych mieszkań na 
'mniefęzą gie jest rzeczą prostą í nig 
zawszę waże być dokonana. Zależy to 
ad rozmanowania rur wodociągowych, 
kanaiizacyjnych i t. p. przewodów dymo 
wych. 3 : 

* 

Pracownicy hotelowi zwrócili się 
ja związku właścicieli hoteli z pra ozy 
A zniesienia napiwków í zastąpienia 
ch procentem doliczanym do rachun' 

ków. W najbliższych dniach sprawa ta 
będzie zdecydowana. 
* 

W kawiarni Instytutu Propagandy 
Sztuki odbył się wieczór znakomitej re 
cytatorki Marii Strońskiei, poświęcony 
najnowszej poezii rosyjskiej. | 
fragmencie utwory Błoda, Majakowskie- 
go, Jesienina, Światłowa, Solłohuba 
Bęzimieńskiego i innych. Ilustracja mu 
zyczna Henryka (iadomskiego. 


+ kJ + 


W najbliższym czasie złożony bę- 
dzie korajsarjatowi rządu na m. St. War 
szawę projekt statutu nowego Związku 
Stowarzyszeń Letnisk i Osiedli podsto' 
łecznych organizacji, której potrzeba 
ustalona została na ostatniem posiedze 
niu Hkwidacyjnem  Zrzeszenią letnisk 
i osiedli podstołecznych. Założyciela- 
mi Związku są Urle, Płastow i Radość. 
Niezwłocznie po zatwierdzeniu statutu. 
Związek rozwinie energiczną działal- 


ność. 
* $ 


W myśl porozumienia zarządu miej” 
skiego z komisarjatem rządu, do refera- 
tu karnego wydziału ewidencji ludność: 
został przydzielony specjalny delegat 
starostw grodzkich, który będzie na 
miejscu rozpatrywał wszelkie sprawy, 
dotyczące przekroczeń meldunkowych. 
Będzie to duży krok naprzód w ushra 
wnieniu organizacii prasy wydziału ewi: 
dencji ludności i wielkie udogodnienie 
ludności, dotąd bowem sprawy tega ro 


dzaju były rozpatrywane w pięciu róż 


nych urzędach. 


* £ «w 

W sali Konserwatorium Warszawskie 
zo odbył się drugi i ostatni recital for" 
tepianowy znakomitego pianisty, Bole- 
sława Kona. Świetny artysta wykonał 
przepiękny i bogaty program złożony Z 
najcenniejszych utworów literatury for: 
tepianowej. Przed wyjazdem zagrani- 
cę ostatni występ Bolesława Kona wy” 
wołał wśród publiczności, której arty- 
sta ten jest ulubieńcem, duże zaintere” 
sowanie. 


ARAB 


COW 


L SAND | 30/10 


SYN 


— A więc znowu piszesz? 

Stąnął przed żoną, ociężale, rozsta- 
wiwszy nogi, z rękoma w kieszeniach. 
Twarz jego pod siwemi włosami byłą 
zaczerwieniona, i bił od niego zapach 
alkoholu. Odpowiedziała mu wzrusze- 
nicem ramion i kilku tylko słowami: 

— Naturalnie, Niedzielą jest mo- 


Osłupiały, przyglądał się jej, A więc 
to była jego żona, ta „burżujka”, siedzą 
ca przed papierem listowym pa stole, 
‘gdzie stał czysty kałamarz na ro 
szczerbionym spodku i mały bukiecik 
fiołków w wazoniku. Jego żona? Ta 


ja 


sama, która orała ciężka pregz cały ty 
dzień, biegając na posług od domu do 
opryskliwa 


domu, zmęczona, spoçonaą 
z przepracowania, poto, by 
jego, bezrobotnego. 
Istotnie wydawała się zupełnie in- 
aas jej włosy, wypłowiałego hlond ko- 
loru, przyprószone siwizną U skroni, 
„ebrane były na karku w malg: ścią» 
znięty węzeł, podobny do bułki. Pwarz 
jej, znaczena drobnemi, krwistemi żył- 
kami, wydawała się świeża, czysto u+ 
mytą tak również ręce — ręce a- 


m 


wyżywić 


VNa zniszczoną aj aż bai 
ki fartuch w różowe kwiaty na ciem- 
JEM tle. Dama! Zupełnie inna, odświęt- 


na Ludwika! ; 
Pokój był starannie sprzątnięty, 


stół nakr czerwoną Serwetą — no; 
i r. wie na stole. Proszę! Ludwika 
udawała damę, a myślami przeniosła 
się do raju, który Co niedzielę otwierał 
się dla niej o tei samej porze... R 

— A więc znowu piszesz do niego 
— powtórzył z zażenowaniem. 


pd mvé!g 


| 


rem mame 


LO$Y CZELUS$KINOWCÓW. 


Prof. Schmidt opuścił Alaskę: 


Odwiedzi on Waszyngton i Nowy-Jork. 


AŚ Moskwa, 11 maja. 6l rozbit- 
Ków: „Czeluskina” znaijdnie się obecnie 
w zatoce św. Wawrzyńca, 6-ciu w za- 
toce Opatrzności, reszta znajduje się w 
Wellen z wyjątkiem dwóch, będących 
w drodze z Wankarem do Wellen. W 
najbliższych dniach wszyscy -zostaną 


opuścił Alaskę udając się na dłuższą ku 
rację do San Francisko, Pe komplet- 
nem wyzdrowieniu uczony odwiedzi 
Waszyngton i Nowy Jork, skad powTó- 
ci do Moskwy: 


skoncentrowani w zatoce Opatrzności. 
Sytuacja statków „Stalingrad” i „Smo- 
leńsk” uległa poprawie dzięki polepsze- 
niu warunków atmosferycznych, Ła- 
macz lodów „Krasin” komunikuje że do 
trze do miejsea katastrofy najwcześniej 
15-g0, najpóźniej 22 maja- Prof. Schmidt 


Prawo ubogich w procesie cywilnym, 


Obostrzone przepisy według kodeksu postępowania cyw. 
Okólnik ministra sprawiedliwości, 


W sprawie prawa ubogich w Nr. 2 
Dziennika Urzęd. Ministerstwa  Spra- 
wiedliwości został ogłoszony zasadni- 
cze znaczenie mający okólnik Ministra 
Sprawiedliwości Nr. 1711 (1 U.) 34. 

Okó'nik tem ma brzmienie następu- 


jące: 

Według brzmienia art. 112 kodeksu 
postępowania cywilnego przyznania pra 
wa ubogich może domagać się tylko 
osoba fizyczna lub prawna, która wy” 
każe swe zupełne ubóstwo na podsta- 
wie zaświadczenia władzy publicznej o 
jej stanie rodzinnym, majątkowym i do 
chodach. 

Powyższe zaśwfadczenie nie wiąże 
bynajmniej sądu, lecz podlega swobod- 
nej jego ocenie, przyczem sąd, w razie 
wątpliwości, powinien w myśl art, 114 
kodeksu postępowania cywilnego usta- 
lić w drodze dochodzenfa rzeczywisty 
stan majątkowy strony, ubiegającej się 
o prawo ubogich. 

W stosunku do dawnych przepisów, 
kodeks postępowania cywiłnego wpro” 
wadził znaczne obostrzenie warunków 
udzielania prawa ubogich. 


Nieodzowną przesłanka ustawową 
przyznania prawa ubogich jest, wobec 
kategorycznego nakazu art. 112 kode- 
ksu postępowania cywilnego, zupełne 
ubóstwo strony, a zatem nieposiadanie 
przez nią żadnych środków materjal- 
nych, nietylko pieniężnych, do prowa- 
dzenia sprawy: 

Brak tej przesłanki stanowi ustawo” 
wą przeszkodę uniemożliwiającą sądo- 


DLA WYTWORNEJ PAM 


MY, WODY KWIATOWE 


PERFU 


3) 


— A do kogóżbym pisać mogła, za- 
stanów się tylko, 

— | ma tylu kartkach! A 

— Naturalnie. Muszę mu przecieć o- 
powiedzieć, co działo się przez cały 
tydzień. > Rok osk 

—- Ach! masz racię — zgodził się jej 
mąż. — Lepiej niech dowie się O WSZY: 
stkiem. Może przyjdzie mu na myśl 
wkońcu dopomóc nam irochę?.. Placa 
my dobrze w marynarce |... 

Nię śmiał dokończyć, gdyż żona 
przyglądała mu się obecnie oczyma 
paamy — miedzielnemi oczyma. Wy- 
bełkatał: 


mee Uiopiec jest 
wiedział, co się tu 
jmiesiąc, a byłoby Iż 


Merto 


tka wybuchnęła z wściekłością: 
— A więc uważasz, że powinien so- 
bie czegoś odmawiać „dlatego, że u nas 


orządny.. Gdyby 
ieje. Przekaz co 


rapa TA v Lhko Ay pajo 
cia! [ nacierpiał się w swem m 
dem życiu! Urodzony na krótko e 


wojną == złe mleko, Niemcy nad Pary 


żem, maje łzy, gdy nie było listu od 
ciebie., ponn ciężkie lata, brak pra- 
cy. To też, gdy postanowił zaciągnąć 


się do marynarki, nie nie mówiłam, u- 
krywając swe zmartwienie, bo rozu- 
miałam gor 
| = | ja też, moja biedna stara! Cier- 
pięliśmy we dwoje.: 
— Może... chociaż nigdy się o tem 
wie mówiło.. Kochasz syna, nie prze- 
czę, ale jest mimo wszystko różnica! 


Naprzykład, gdy dmie wiatr w noey,|ś 


śpisz, prawda? 
- Naturalnie, be szmer wiatru ko- 
iysze do SNU.... A 
— A więc widzisz Śpisz.. A ją wte» 
s naszym chłopcu... Widzę 
spienione morze, kołyszący się na nim 
okret.. jego na pokładzie... przemokłe- 
go i zdenerwowanego... A niema - przy, 


nim nikogo, by zaopiekować się nim, 
przygołować mu coś ciepłego do wy- 
picia.. Och! nie sypiam każdej 
jak ty!... 


ba byś rozsądnym. | ja także nie żało- 
walem mu niczego. Ale teraz, gdy już 


długości urlapu. Dostał 


— ale mimo to nie chcę go martwić i 


strony przeciwnej w procesie nadal ste 
art, 112 kodeksu postępowania cywil- | sowaną być nie może. 
nego nakłada przeto na sąd obowiązek 
szczególnej oględności i ostrożności 
przy udzielaniu tego prawa, : 
Tymczasem fość spraw prowadzo- 
nych na prawie ubogich w stosunku do 
ogółu spraw wykazuje, że znaczna licz 
ba sądów nie liczy Się zupełnie z prze” 
Shami ustawy i stosuje praktykę, wrecz 
przeciwstawną nakazom ustawy. 


Odsetek spraw prowadzonych ną 
prawie ubogich na obszarze całego pań 
stwa w czasie od 1 stycznia do 30 wrze 
Śnia 1933 roku wynosi w sądach apelar 
cyjnych od 8,8 proc. do 40 proc. w 88 
dach okręgowych l instancji od 1,14 
proc. do 34 proc, W sądach okręgowych 
2 instancji od 1,48 proc. do 34,4 proc., 
w sądach grodzkich od 0,33 proc. do 55 
proc., w sądach pracy od 23,69 proc 
do 68,22 proc. 

Tak rażąca rozpiętość ilości spraw 
prowadzonych na prawie ubogich w po 
szczególnych sądach nie jest wywołana 
różnicą lokalną struktury gospodarczej, 
gdyż zachodzi często w obrębie tego są 
mego okręgu sądowego, lub w okrę- 
gach co do swej struktury identycz: 
nych. 

Oko'iczność powyższa, jak również 
niebywały odsetek stron uznanych zą 
zupełnie ubogie w okre ch, uchodza 
cych za zamożnieisze į n .jmniej dotknię Warszawa, 1 mala, Wiktor Bran» 
te kryzysem, wskazuje, że niektóre $a: |qęs (Nabielaka 8) w adł na genjalny po: 
dy nie stosują się do przepisów stawy mysł zarobienia kilku tysięcy złotych 
ì traktują kwestię przyznania prawa | w sposób łatwy. lecz jak się później o 
ubogich bądź czysto formalistycznie, j kazało kolidujący z kodęksem karnym, 
opierając się wyłącznie na brzedstawia| Przystępując do wykonania swego 
nych zaświadczeniach władz, bez podda |pomysłu, Brandes zamieścił w szeregu 
nia ich zbadaniu w razie nasuwających|pism, przeważnie prowincjonalnych, o: 
się wątpliwości, bądź też przyznają | głoszenie następującej treści: ,, dy, 
prawo ubogich na podstawie zaświad' |kto rozwiąże szaradę, zamieszczoną w 
czeń, nie dających dostatecznei do tego | mniejszem ogłoszeniu, 
podstawy. otrzyma 50 2i. nagrody“. 

Powyższa praktyka niektórych Są Szarada nie nastręczała żadnych trudno 
dów masowego udzielania prawa ubo- ści, gdyż mogło ją rozwiązać nawet 
gich, jako niezgodna z ustawą, obciąża” $letnie dziecko. Aby jednak otrzy- 
jąca niepomiernie Skarb Państwa i ad- mo Agis bo Dosia: 
roka iajaca z wiązania Szar f E 
wokaturę, oraz utrudniająca stanowisko waj, tema piryt AJ piórę firmy 

Orzeł“ i wplacić, „a zwykła iór0 == 
2 zł. { za luksusowe 3 Zł 
Co zgotować dziś na obiad? |? h Maniu się tego ogłoszenia za 

Krupnik, ozór na kwaśno z klusecz- |częły masowe napływać do Brandesa 

kami, kompot z rababaru. ŚM 


by przy udzielaniu prawa ubogich sto 
sowały się ściśle do przepisów kodeksu 


wi przyznanie prawa ubogich. ce] 
f skrupulatnością przeprowadzały ba 
1 


nowienią o przyznaniu prawa ubogie! 
nie podlegają zaskarżeniu. 


PANACRIN 


tabletki do ssania 
CHRONIĄ PRZED 


GRVPA 
ANGINA 
INFLUENZA 


ay moana aaa 
LABDR. CHE M.E ARM.ANAG. A. BUKOLI KIEGO 


K 


Matka wtraciła się pośpiesznie, 

zerywając mężowi: 
PORZ Ojciec chorował czas jakiś.. Do- 
stał kilkutygodniowy urlop wypoczyn- 
kOWY” +. 

— Doskonale! — rzekł chłopiec — Ji 
tem bardziej, że wyglądasz dobrze... 
Ale co to. mamo, inż wychodzisz ? 

— Na posługi... 

— I tak wcześnie. Nie powinnaś Zar 
mgczać się... 

— Ruch robi mi dobrze... Zresztą 
wrócę w południe ze Śniadaniem.. A 
tymcząsem, niech ojciec przygotuje ka 
wę i przyniesie świeże rogaliki. 

— Moje dziecko! mój skarbie! = 
jawi się niespodziewanie któregoś TARA, szeptałą na schodach do siebie. Bo- 
gdy będę szła do pracy. | czuję już, że| wiem nie wypadało rozczulać się w ję- 
ze wzruszenia nie będę mogła ruszyć|g0 obecności. By! tak wesoły! Mizer- 
się z miejsca... ny, coprawda, okropnie, Postanowiła, 

= Niema co mówić — oświadczył | że wyda wszystkie swoje drobne ©0- 
jej maż z zadowoleniem — kobiety SA szezędności, by mógł się poprawić, 
strasznie głupie — — — =- potem zobaczy się! Cztery tygodnie — 

A jednak wszystko się stało, iak|io czas tak krótki. A 
przewidziała matka: „mały” Jej zjawił Ale po czterech tygodniach „mał 
się któregoś rana, gdy wybierała Się | nic nie wspominał o wyjeździe, Kaszlał 
do pracy, Znieruchomiała z radości ilicszeze i potrzebował starannej opieki. 
przerażenia zarazem: jakże był mię» | Drobne oszczędności domowe kurczyły 
niony! Taki chudy | mizerny, mina e Me keir noczynał okazywać nieza- 
palenizny.. Z pewnością przechodz , i 
cieższą PE abe. ni n R a | on tak = Gdyby choć powiedzial, kiedy 
że skłamał z miłości dla matki, jak ona wyjedzie, możnaby to jakoś rozłożyć... 
z milości dla niego... zupełnie tak Sa:| => Cicha bądź! — zawołała matka 
mo... ; | rozdartą bólem, — Pracować będę je- 
— Mój malee drogi! — wyrzekła | szcze więcej — to wszystko. Qorzej, że 
bez tchu, płacząc cichemi łzami rados | niepokoi się twoją stałą obecnością W 
ci. 


nocy; 


— Takie tam brednie kobiece! Trze- 


skończyłaś pisać. pogądajmy. Kiedyż 
io będzie miał urlop? 

— Nic nie wspominał o dącie, ani 
go spowodu 
bronchitu... och! bagatelka — jak pisze 


choć piszę mu wszystko, nic nie wSp9” 


minam o naszych przykrościach. 
Jestem zresztą przekonana, że PO” 


domu... Domyśli się wkońcu, o co cho- 


Zwracam się przeto do sądów, aże” 


postępowania cywilnego į ze szczegó - 


dania, czy zachodzą podstawy do przy 
znania tego prawa, załaszcza, że posta 


40 gr. | 


ka 


ciec twój, mój 
prawda, mamo? 


ra letniego. Matka, 
szukąć jego zapewnieniom, odprowadz: 
la go na dworzec, rada w swym smut 
ku, że poprawił się choć trochę. W po- 
ciągu przymknął oczy, udając, że śpi 


RADJO-KĄCIE 
ŚRODA. 


RASZYN, 


7,00 Sygnał ozasu i pieśń poranną 

7,05 Gimnastyka, 

7,25 Muzyka poranna (płyty). 

1,85 Dziennik poranny, 

7,40 D. c, muzyki porannej z płyt 

7,55 Chwilka gospodarstwa domowtg 

8,00 Program na dzień bieżący. 

11,40 Przegląd prasy polskiej. 

11,57 Sygnał cząsu i hejnał. 

12,05 Płyty. 

12,30 Wiadomości meteorologiczne. 

12,35 XXV-ty koncert szkolny z Filh. Wa 
szewskiej. 

14,00 Dziennik południowy. 

15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.10 Wiadomości gospodarcze. 

15,20 Płyty. 

15,50 Audycja dla dzieci p. t. „tej ramię a 
ramienia”, zorgan. przez młodzież Polskieg 
Czerw. Krzyża. 

i 16,20 „Skrzynka pocztowa” — 
M. Stępowski. 

16,55 Recital fortepianowy J. Tołkacza, 

17.00 Koncert kameralny g W ilna, 

17,30 Odczyt (z cyklu „Literatura polska 
IÍ p, te „Słowacki” odczyt Íl-gi wygl, pr 
K. Górski. 

a 17.50 „Święto 3 Maja a Polska Macie 
| Szkolna” — wygł, p, wojew. Wł. Soltan, pr 
zes Mol. Mac. Szkolnej. £ 
18.10 Muzyka lekka z kaw. „Adria 
: IS50 Program na dzień następny, 

18,55 Rozmaitości. 

19,15 Skrzynka pocztowa rolnicza, 

19,25 Felieton liter, ze Lwowa. 

19,40 W iadomości sportowę. 

19,47 Dziennik wieczorny, 

20,00 „Myśli wybrane”. 

20,02 Konsert popularny. Wyk.: Ork. sw 
p, R. pod dyr. J. Ozimińskiego, E. Mossak 
ski fśpiew z tow. orkiestry). 

20,15 Odczyt aktualny. 

21,05 Wieczór Miękiewiczowski z Wilna, 

22,00 Płyty gramofonowe. 

22,40 „Skrzynka radjowa” w jez. ang. W 


omówi c 


głosi p. Ordon. 
23.00 Wiad. meteor. dla kom, lotn, i kot 
policyjny. 


23,05 D. c, muzyki tanecznej z kaw. „W 
nama”. 


-e 


OOP PK EC OC AE 
ażdy, kto rozw'ąże szaradę — 


OTRZYMA 50 ZŁOTYCH 


KRłamiiwe ogłoszenia Ooszusia. 


listy, a jednocześnie przekazami Lg e 


wemi 
gotówka, 
jako należność za pióra, 
„Dobroczyńcą” który za parę 79 tycl 
obiecywał doskonałe wieczne pióro 
geszczę 50 zł. w dodatku, żainieresowa 
się jednak urząd zy, który z9 
əragnat 
sprawdzić na mie'scu, 

jak się sprawy przedstawiają. 

we ssr jappiig iv Petadow venlerin 
okolo tysiaca w i tyleż przeliarów 
które spryciarz zdążył już zainkąsowa: 
na poczaę. Gorzej sprawa przedstawi: 
ja się z wiecznemi pórami reklamowo» 
nemi w ogłoszeniu, gdyż Brandes posia 
dał ich zaledwie parę sztuk, Oczywiście 
ani piór ani nagród nikomu nie wysy 
łał, zadowalając się inkasowaniem nad 
syłanych pieniędzy. Osadzono g0 w wu 
(Aanu słedczem. 


* 


EE O 


— Co ci jest? zamiepokoiła się mat 


Pokiwał głową i przyznał się: 
— Spotkałem Dupuy'a — wiesz? ~ 


kolegę ojca. Powiedział mi, że fuż 00 


miesięcy bez pracy, i dodał: „Jak i oi- 
biedaku!” — Czy to 


Pokonana, pochyliła głowę w mfi» 


czeniu. 


— Co za głupiec ze mnie! — rzekł. 
— Nie domyśliłem się... Naraziłem wab 


na koszta... A teraz trzeba będzie wy- 
jechać... 


— Chcesz wyjechać? — szepnęła 
matka z bólem. 

— Trudno.. Trzeba.. Urlop mój koi 
czy się w tym miesiącu... 

Ach! jakże rad był teraz, że nic 
zwierzył się rodzicom, iż spowodu ch” 
roby udzielono mu całorocznego urlo- 
pu... Chciał któregoś dnia ucieszyć ten: 
matkę nies ianięe.. Ale teraz nale- 
żało wyjechać onomprodrej, bo peep 
cowywała się nad miarę. Dwóch męż- 
czy do wyżywienia i z jakim apeiy- 
em 


Ojciec bez sprzeciwu przyjął wi do 


mość o wyjeździe syna, ze smutkicw 
lecz į ulgą zarazem. 


I „mały” wyjechał pewnego wiecz: 
która dała się o- 


; Jakiś starszy mężczyzna zapyt: 
— Ach! — dodała — pielęgnować|dzi — —— — | a E E 
cię będę, żebyś przytył mi trochę...| — = Lepiej więc powiedzieć mu odras| Pom oipowskim: 
žwłaszoza jeżeli zostać możesz kilka|zu. : a Ad Iedzigsz, chłopcze? 
oban i — Nigdy w życiu! Chciałby natych — Nie wiem — rzekł. 

oże dłużej nawet — zaśmiał się | miast wyjechać... Wytrzymam... Ale nie I naprawdę nie wiedział... Odież- 


mów nic! 
Któregoś dnia chłopiec wrócił, 
troskanyv. 


młodzieniec. — Zobaczy się... Ale, ojcze 
co za szczęście, że ciebie zastałem w 
domu! Czy masz dziś dzień: wolny? 


za 


dżał poprostu 


Tium. k. M. 


wb A 
Krwawienie z nosa i dziąseł mmia 


może być objawem ciężkiej choroby. 


Istnieje cały, szereg chorób, które 
objawiają się anemją, czyli niedokrwi- 
stością. Bladość skóry, i śluzówek wł- 
docznych oraz osłabienie ogólne chore 
go odrazu rzucają się w oczy. Pod na- 
'zwą anernji, albo raczej oligemii, w ści- 
Islem tego słowa znaczeniu rozumiemy 
tylko zmniejszenie 
| ilości ogólnej krwi 
w organtźmie, np. na skutek utraty 
krwi przy dużych krwotokach. Zazwy- 
czaj jednak pod tę nazwę podciągamy 
pewne choroby krwi, polegające na 
zmianach chorobowych w jej składzie. 
W wypadkach zmniejszenia się ilości 
czerwonych ciałek krwi z 5 miljonów 
w 1 mm. sześc. do 3—2 miljonów, ane- 
mję nazywamy oligocytemią. 

Zmniejszenie zawartości hemoglobi- 
ny w czerwonych ciałkach również pro 
wadzi do objawów anemji. Do szeregu 
tego rodzaju anemji należą, prócz ane- 
mji zwykłej, blednica czyli chloroza, i 
anemja złośliwa (rozwijająca się stop- 
niowo silna anemja, z reguły Śmiertel- 
na). Leukemja czyli białaczka jest od- 
rębną jednostką chorobową. Jako taka 
została ona opisana po raz pierwszy w 
r. 1845 przez Virchowa. Badanie skła- 
du krwi wykazało podówczas, że nie 
chodzi w danym przypadku o zmiany w 
ilości czerwonych ciałek krwi i zawar- 
tości w nich hemoglobiny, które mogą 
być prawie normalne, lecz o białe ciał- 
ka krwi, tak zwane leukocyty. Otóż, w 
białaczce wzrasta nadmiernie liczba 
tych właśnie ciałek, a prócz tego 
stwierdza się w nich 

zmiany patologiczne. 

W większości przypadków zmiany 
chorobowe w organiźmie zachodzą w 
śledzionie, szpiku kostnym i gruczo- 
łach limfatycznych, czyli w narządach, 
mających bezpośredni związek z wy- 
twarzaniem elementów składowych 
krwi. Powody zaburzenia funkcji nor- 
»rmalnej tych narządów, wpływające na 
nadmierną produkcję leukocytów są, 
jak dotychczas, niestety, zupełnie nie- 
znane. Niektóre choroby zakaźne mogą 
podobno powodować białaczkę. Zatru- 
cia, np. arszenikiem, złe warunki ogól- 
ne, wreszcie y 

usposobienie wrodzone č 
— są brane przez różnych autorów 
również pod uwagę. Przebieg choroby 
bywa ostry, albo bardziej powolny. W 
pierwszymi wypadku choroba objawia 
się wysoką gorączką, postępującą bar- 
dzo szybko anemją i osłabieniem ogól- 
nem, ż 
krwawieniami z nosa i dziąseł, © 
i kończy się śmiercią w ciągu nawet 
kilku tygodni. W przypadkach przewle 
kłych objawy mają nasilenie słabsze, 
— dają się zauważyć czasem remisje 
choroby — okresy pozornej poprawy. 
Jednakże po upływie szeregu  miesię- 


Leczenie białaczki jest, jak dotychczas, 
tylko objawowe. Wszystkie środki, sto 
sowane w anemjach, a nawet transfu- 
zła krwi. nie dają wyników dodatnich. 
Rozpoznanie choroby ustala się na pod 


PO oem a PAK” 


Co lepsze: 


Ar. 116 


dobroć czy sprawiedliwość? 


Warunek prawdziwego szczęścia na ziemi. 


Obserwując i zastanawiając się nad 


stawie badania krwi. Obraz  chorobo-|usposobieniami pojedyńczych ludzi i ca 


wy krwi jest dla białaczki bardzo cha-|łych społeczeństw, 


łatwo dostrzegamy 


rakterystyczny, lecz, niestety, tragicz-|na każdym kroku tysiące wszelkich nie- 


ny dla chorego. 


sprawiedliwoci, tysiące wykroczeń prze- 


Wizja alkoholowa studentów 


W stanie Massachusetts, miał się u- 
kazać wąż morski w zatoce Penzance. 
Potwór przepłynął koło łodzi dwóch 
studentów, którzy zaatakowali go na” 
wet wiosłami, lecz znikł w złębinach 
morza. 

Tomasz Ratcliffe, student uniwersy 
tetu Harvarda, syn znanego przemy” 
słowca w St. Louis, oraz Eryk War 
basse w Brooklynie syn prezesa Naro 
dowej Ligi Kooperatystów, wybrał się 
łodzią motorową na przejażdżkę po mo 
TZU. 

Rybacy, obserwujący studentów z 
brzegu zauważyli, że wpobliżu łodzi 
orzepływał 

długi szary wał, 


a nawet uniosła się nad wodą jakgdy 
by głowa potwora, którą Ratcliffe zaa 
takował wiosłem. Wówczas głowa za 
nurzyła się i studenci skierowali szyb- 
ko łódź ku wybrzeżu. 

Obydwaj przyjaciele opowiedzieli 
swoją przygodę w następujących sło” 
wach: 

„O godzinie 3-ciej popołudniu wy” 
Łraliśmy się motorówką w podróż po 
zatoce portowej. Na skraju zatoki sku 
' silo nas popłynąć nieco dalej od portu, 
lecz bliżej wybrzeża, zajętego przez ry 
baków. Nagle ujrzeliśmy unoszący Się 
nad wodą szary kadłub. Zdawąło się 
nam, że są to zwłoki naszego kolegi 
Williama Hultena, który zatonął przed 
tygodniem. Zbliżyliśmy się do mniema 
nych zwłok na odległość 10-ciu stóp — 
i oto ujrzeliśmy potężną głowę potwo” 
ra morskiego, wznoszącą się nad wo- 
dą. Widzieliśmy zupełnie wyraźnie pła 
ski nos i olbrzymie oczy. Głowa prze” 
chodziła następnie w tułów przypomi- 
nający węgorza, lecz pok łuskami, 
ogon zaopatrzony był w pletwę. Dłu- 


czy naprawdę wąż morski? 


gość węża morskiego- wynosiła około 
10 m.*. 


ciwko najzwyklejszej, najprostszej ety 
ce u tych nawet, którzy, zdawałoby 
się, nie mają w sobie 
ani złych instynktów, 

ani przewrotnych zamiarów, Chcieliby 
może nawet czynić dobrze, ale im tak 
niby mimowoli się układa, że szalę ich 
czynów przeważa raczej zło, nie tak 
jaskrawe wprawdzie, aby się rzucało w 
oczy 'wszystkyóm dokoła, ale jednak 
zło, które popełniają w stosunku do 
jednych, a któregoby się wstydzil: na- 
pewno wobec innych. Gdybyśmy zaś 
zdołali zajrzeć wgłąb ciszy nawet lu- 


DAKTYLOSKOPIA 


BYŁA ZNANA EE 


już starożytnym Chińczykom. 


Daktyloskopja jest to, jak wiadomo, 
nauka o rozpoznawaniu tożsamości 
człowieka na podstawie odcisku pal- 
ców. 

Sztukę tę Chińczycy znali już 700 
lat przed nar. Chrystusa. W Europie 
problemem tym zaczęli się zaintereso- 
wać uczeni dopiero w 17 wieku. Jak 
twórcę tej sztuki uważać należy ital- 
skiego anatoma Malpighiego który w 
roku 1686 spostrzeżenia swe o odci- 
skach palcy sformułował w liście 
do jednego ze swoich przyjaciół. W 
ślad za nim poszedł czeski profesor a- 
natomji Purkyne, który w dziele swem 
o badaniach fizjologicznych systemu 
skóry w roku 1826 po raz pierwszy o- 
pisuje odciski palców. Badacz  angiel- 
ski Faulds, który znalazł tego rodzaju 
odciski na przedhistorycznych iapoń| 
skich wyrobach ceramicznych, zwraca 


„Zelazny 


kanclerz” 


jako pierwszy w roku 1881 uwagę na 
to, że odciski te posłużyć mogą do wy 
krycia 

tożsamości zbrodniarzy, 

Ostateczne opracowanie sposobów 
daktyloskopii dla celów kryminalisty- 
ki zawdzięczamy fizjologowi angielskie 
mu Galtonowi. Dzisiaj daktyloskopia 
ma zastosowanie bardzo szerokie. Wła 
dze policyjne prowadzą spisy wszy- 
stkich przestępców, ilustrowane odci* 
skami ich palcy. 

Daktyloskopja także w fnnych dzie 
dzinach oddaje poważne przysługi. W 
Austrji np. wszyscy Cyganie muszą 
zgłaszać się po ukończeniu 14 roku ży 
cia do władzy policyjnej į tam zostawić 
odcisk swego palca, który w wielu wy 
padkach dokładniej określa tożsamość 
danego osobnika, niż jego nazwisko 


tańczy... 


Wielcy ludzie też miewają nieraz słabostki. 


W pamiętnikach, wydanych nie- 
dawno przez hrabinę Schwele, wdowę 
jednego ze znanych urzędników dworu 
niemieckiego, znajduje się ciekawe o- 
powiadanie o pasji księcia Bismarka do 
tańców. 

„Żelazny kanclerz” tańczył do póź- 
nej starości, pomimo tego, że już za 
młodu wstydził się tej słabostki, która 
zupełnie nie licowa!a z jego stanowi- 


Kapelusz z gazety 


| nie mógł zastąpić cylindra. 


Zbytnia formalistyka prowadzi zwy 


min posiedzeń parlamentu angielskiego 


cy stan chorego staje stę beznadziejny.| kle do... komizmu. Oto przykład: regula; wymaga, aby poseł podczas przemowy 


Romantyczn 
padł 


Kominek  ohoć owiany urokiem 
poezji i tradycji, nie jest rzeczą pra- 


Metrowy paszport. 


iiaiai j 


do 


niającemi 
Persię, Afga" 


nistan i Turcję osiągnął długość półtora 
metra. 


„| — 


Paszport z wizami, upraw 
przejazdu przez Kaukaz, 


a, h g - 
7 3 » 


v kominek Æ 


ktyczną, to też staje się przeżytkiem i 
rzadkością. W życin miejsce jego zaję 
ty najpierw piece, a obecnie ogrzewa” 
nie centralne, rozszerzające coraz wię 
cej swoje panowanie. Ameryka już od- 
dawna posiada nawet ogromne 


ogrzewalnie miejskie, 


dostarczające pary cieplnej abonentom, 
podobnie, jak gazu i elektryczności do 
starczają gazownie į elektrownie. W 
podobny też sposób liczniki  obliczają 
zużytą przez abonenta energję cie” 
plną. Pierwsza ogrzewalnia miejska 
powstała już w r. 1877 w Lockport w 
Stanach Zjednoczonych, a w tej chwili 
posiada je około i 
500 miast amerykańskích. 

W Europie system ten zjawił się dopie 
ro w r. 1922 najpierw w miastach nie 
mieckich: w Hamburgu i Kilonii. W 
Hamburgu ogrzewania dostarcza oko- 
io 100 milj. kaloryj na godzinę j jest w 
znana za tak dobrą, że w ciągu najbliż 
szych 10 lat Niemcy mają zamiar zało 
żyć podobne jej w stu swoich mia: 
stach. Poza Niemcami sprawą cent: "li 
miejskich najwięcej zajmuje się Belzja, 
Holandja, Austrja, Czechosłowacja i Ro 
sja. Poruczona też była u nas w zwią” 
zbu z budową Gdyni. Technika XX 
wieku pracuje nad zagładą kominka, 
ale ogrzewalnie centralne dostarcza- 


na kominku szczapy, więc trzeba pogo 
| dzić się ze śmiercią poetyckiego komin 
| ka. 


| az 


|ia i lepiej i więcej ciepła niż płonące| pig 


kładł na głowę kapelusz. Podczas jednej 
z sesyj posłanka chciała zabrać głos 
w sprawie poważnej. Ale odmówiono 
jej prawa głosu, gdyż była bez kapelu 
sza. Wówczas posłanka, nie namyśla* 
jąc się długo, sporządziła sobie nakry 
cie głowy z gazety. To nie zadowoli- 
ło przewodniczącego. Kapelusz 

nie był prawdziwy"... 
Wniosek posłanki referował jej kolega, 
który posiadał wspaniały sztywny ka 
pelusz. 


— 


skiem i powagą. 

Pewnego dnia na balu dworskim ce- 
sarz Wilhelm I wyszedł ze sali do par- 
ku i, przechadzając się po tarasie, zau- 
ważył w głębi tego ostatniego Bismar- 
ka, wirującego w takt walca przy 
dźwiękach muzyki, dolatującej przez o= 
twarte okna. Wysoki dygnitarz na wi- 
dok cesarza speszony przerwał taniec, 
lecz Wilhelm, udając, iż niczego nie 
zauważył, pośpiesznie odwrócił się w 
drugą stronę, z trudem .powstrzymując 
śmiech. 

Zdaniem Bismarka taniec nie tylko 
nie męczy, lecz stanowi 

zupełny odpoczynek. 
Po długim dniu mozolnej pracy po 
przyjęciu szeregu interesantów, ten 
wybitny mąż stanu tylko w walcu znaj 
dował ukojenie, wypoczynek i jak ma- 
wiał: „ciepłą kąpiel” dla nerwów. 
Szczególnie podobały mu się walce 

traussa, przy lekkich, unoszących 

dźwiękach przy których mógł godzina- 
mi tańczyć bez przerwy. Podczas tań- 
ca kanclerz 

nie lubił rozmawiać 
z partnerką, a gdy dama usiłowała 
wszcząć rozmowę, gentleman jednosy- 
labowym wyrażeniem dawał do zrozu- 
mienia, że nie czas na pogawędki. 
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Dom odkrywcy Australji (1769) boże, 
ny na okręt. Każda część jest dokład nie opisana i ponumerowana, tak, ż 
ustawienie domu w Austrahi nie napotka na trudności. tej =: 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 19% (Żwirki dawniej Karola 2% 


lji 


aa Cooka został rozebrany i załadowa- 


| piędź 


g, jest esteta? 


dzi najbardziej prawych i rzetelnych 


to i tam niejednokrotnie dostrzegliby- 
śmy pewne odruchy złe, niezawsże 
przez nich zwalczane. Taka już jest 


natura ludzka, że potrzebuje 

nieustannego czuwania nad sobą, 
Dobro nie zdobywa się łatwo. Trzeba się 
dobrze napracować ji namozolić aby 
za piędzią zdobywać te piękne 
i słodkie tereny, przynoszące nam po 
kój i godność człowieczeństwa. 

Nie wszyscy niestety, pracują do- 
browolnie, nad osiągnięciem coraz wyż- 
szych szczebli dobra. Przeciwnie, natu- 
ra wobec rozleniwienia człowieka i jego 
niedbalstwa popycha go 

raczej ku złemu. 
Niezbędną więc jest sprawiedliwość spo 
łeczna, która zdoła pohamować złe 
burzące się instynkty, aby świat nie 
stał się jakiemś kłębowiskiem piekieł 
nych potworów, mordujących się wza- 
jemnie z zapamiętaniem, 

Sądy są trybunałami sprawiedliwo- 
ści, normującemi współżycie  poszcze- 
gólnych jednostek i wywierającemi tem- 
samem odpowiedni wpływ na społeczeń 
stwo, 

Surowość sądów odstrasza wiele 0- 
sób od ropełnienia czynów występ- 
nych. Surowość jednak nie jest by- 
najmniej wyrazem sprawiedliwości. Bo i 
sprawiedliwość niejednokrotnie musi kie 
rować się względami 
y istotnej słuszności 
i stosować nawet dobroć i łaskawość 
tam, gdzie tego zachodzi potrzeba, gdzie 
warunki i okoliczności są tego rodzaju, 


że zwykła miara, nadająca się do in- 
nych wypadków, okazałaby się raczej 
okrucieństwem. 


Sprawiedliwość czyni dobrze ale do- 

broć niekiedy 

czyni jeszcze lepiej. 
I gdyby przyszły czasy, że sprawiedli- 
wość społeczna okazałaby się już zby- 
teczna, świadczyłoby to tylko, że po- 
wszechnie panuje dobroć na świecie. 

Sprawiedliwość w pewnym stopniu 
majestatyczna. ma w sobie coś z chłodu 
i ciężkości gdy tymczasem dobroć jest 
czemś 

słodkiem i pociągającem, 

Słowem, jeśli kto woli, sprawiedliwoć * 
można nazwać rozwagą, rozumem, do 
broć zaś uczuciem, Sprawiedliwość nie 
dopuszcza może nawet żadnych niemal 
wyjątków dobroć zawsze kieruje się 
daną okolicznością często właśnie lago- 
dzącą. Człowiek żyjący sprawiedliwie 
i czyniący sprawiedliwość, pełni swój 
obowiązek, człowiek dobry czyni coś 
więcej. 

Bez sprawiedliwości na świecie nie 
byłoby mowy o społeczeństwie bez do- 
broci nie byłoby cnót , ani osobistych, 
ani obywatelskich, Gdyby wszyscy lu- 
dzie na świecie'byli Sprawiedliwi, nie 
byłoby wówczas żadnego zamieszania, 
ale gdyby 

wszyscy byli dobrzy, 
wówczas dopiero zapanowałoby szczę» 
ście, 
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PODSŁUCHANE, 


REPRYMENDA. 


Żona: — Dłużej tego nie zniosęi 
Przedwczoraj przyszedłeś wczoraj do 
domu, wczoraj przyszedłeś dzisiaj da 
domu, jeżeli dzisiaj przyjdziesz jutro 
do domu, to nie masz się tu po co po) 
kazywać! 


ZNAWCA, 


— Czy pan zna „Halkę“? 
— Nie, piję tylko Winkelhausena. 


DYLEMAT. 


— Halino, czy twoi rodzice zgodzili 
się na nasze zaręczyny? 

— Jeszcze nic nfe wiem. Ojciec nic 
nie powiedział, a matka czeka co po- 
wie aby mu się sprzeciwić. 


w ŻEŃSKIM GIMNAZJUM. 


Nauczyciel: — Co to jest esteta? 

Niema odpowiedzi. ; 

Nauczyciel: — W takim razie pros 
"sę mi powiedzieć co to Jest estety: 
a 

Uczeń: — Nauka o pięknie. 

— Dobrze. A czem w takim razie 


| 


— Przystojnym nauczycielem. 
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Bopierajcie Czerwony Krzyż! 


